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AMERYKANIE INSPIRUJĄ 
„powstanie’ 
na Malcie

POSTĘPOWA prasa wioska donosi, iż rozruchy, które nastąpiły 
ostatnio na Malcie, zostały wywołane przez czynniki proamerykań- 
skie. Według doniesień niektórych pism na Malcie czynione są przy­
gotowania do „powstania" an tybryfyjskiego. Sytuacja na wyspie jest 
naprężona. Wszystkie punkty strategiczne zostały zajęte przez 
wzmocnione patrole wojskowe.

Przedwieczorna 
cisza

Wrzesień darzy nas pięk­
ną, słoneczną pogodą. Urlo­
powicze, którzy ten miesiąc 
wybrali sobie jako porę spę­
ta wczasów, mogą śmiało po­

wiedzieć, że los się do nich 
uśmiechnął. Mogą bowiem chło­
nąć cały urok jasnych dni i prze­
pięknych, pełnych nastroju póź­
nego lata wieczorów. Czyż moż­
na sobie wyobrazić coś bardziej 
powabnego jak to zadumanie na­
tury w przedwieczornej ciszy nad 
jeziorem? (Foto — IKP)

Sukces arktycznej ekspedycji

ŚMIAŁY WYCZYN
radzieckich marynarzy rzecznych

PRASA radziecka podała tekst listów łem ekspedycja przebyła 6 tys. krlome- 
wymienionych między generalissimusem trów przez Ocean Lodowaty oraz przez
Stalinem a naczelnikiem arktycznej eks- rzeki i jeziora Związku Radzieckiego.

W 10-tą rocznicę 
śmierci
Mariana Buczka

W fO-tą rocznicę śmierci Mariana 
Buczka, wielkiego patrioty i bojow­
nika o prawa ludu, długoletniego 
więźnia sanatji, poległego w walce 
z najeźdźcą, odbyła się uroczystość 
na cmentarzu pod Ożarowem.

Przybyła żona Mariana Buczka 
wraz z córką Reną, delegacja KC 
PZPR z zastępcą Biura Politycznego 
KC H. Chełkowskim na czele, dele­
gacja Wojska Polskiego, deleg. Zw. 
Bojowników o Wolność i Demokra­
cję oraz delegacje Komitetu Woje­
wódzkiego i warszawskiego PZPR. 
Ligi Kobiet, młodzieży, TPZ. dele­
gacja fabryk i zakładów pracy.

pedycji statków rzecznych — Najano- 
wem, w związku z pomyślnym zakoń­
czeniem rejsów flotylli statków rzecz­
nych, które wyruszyły z Archangielska 
przez Ocean Lodowaty Północny na 
wody Obi i śemsieja.

Wielka północna droga morska wio- । 
dąca poprzez Ocean Lodowały jest 
gęsto usiana lodowcami, wśród których 
wielkie okręty a nawet lodołamacze z 
trudem torują sobie drogę.

Flotylla statków rzecznych pod kie­
rownictwem naczelnika ekspedycji Na- 
janowa musiała ustawicznie przebijać 
się przez lodowce w gęstej mgle. Ogó-

Doniosła uchwała Komitetu Ekonomicznego R. M

Ziemniaki na raty
dla pracowników sektora uspołecznionego

KOMITET EKONOMICZNY Rady Ministrów zatwierdził zasady jesien­
nego skupu i rozprowadzania ziemniaków. Na tej podstawie Biuro Cen 
Min. Handlu Wewn. ustaliło dla poszczególnych województw ceny ziem­
niaków płacone producentom, począwszy od tO września br. oraz ceny 
sprzedażne. Komitet Ekonomiczny powziął też decyzję o prowadzeniu 
ratalnej sprzedaży ziemniaków dla świata pracy.
Skup ziemniaków z wolnego ryn- । prowadzenie ziemniaków Centrali 

ku zlecony został Centrali Rolniczej Spółdzielni Spożywców „Społem", 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, * • - - • •
która za pośrednictwem gminnych 
spółdzielni dokona skupu na zaopa­
trzenie ludności miast, na rezerwę 

„ „ . zimową, dla przemysłu ziemniacza-
aprawiających działalność po= nego oraz dla tuczarń Centrali Mięs- 

I nej. Min. Handlu Wewn. zleciło roz-

Ku*Klux*Klan 
grozi

OSTATNIEJ nocy w dzielnicach 
murzyńskich Waszyngtonu zapalono 
krzyże płomienne Ku-Klux-Klanu. 
Równocześnie członkowie Klu-Klux- 
Klanu grozili powieszeniem Murzy­
nów, i. 
lityczną.

Tajne obrady w Waszyngtonie
Znamienny głos

NARADY brytyjskó-amerykańsko-kanadyjskie w Waszyngtonie toczą się przy 
drzwiach zamkniętych. Z wiadomości, które przeniknęły do prasy wynika: że 
delegaci brytyjscy wysunęli następują-ce propozycje:

która zaopatrzy wszystkie ośrodki 
miejskie, objęte siecią handlową 
spółdzielni spożywców. CSS zaopa­
trzy również stołówki i inne punkty 
zbiorowego wyżywienia, prowadzone 
przez zakłady pracy. Centrala Rol- 

, nicza zaopatrzy bezpośrednio szpital- 
I nictwo, wczasy, przemysł ziemniacza- 
I ny, odbiorców zbiorowych oraz pra­
cowników sektora uspołecznionego w 
ośrodkach miejskich, w którym nie 
ma spółdzielni spożywców.

Doniosłą inowacją w tegorocznej 
akcji ziemniaczanej jest sprzedaż- ra­
talna dla świata pracy, wprowadzo­
na uchwałą Komitetu Ekonomiczne­
go. Z prawa zakupu ratalnego, na . 
który państwo uruchomiło specjalne I

4 ratach miesięcznych, poczynając od 
1 listopada rb.

Detaliczna sprzedaż ziemniaków 
skoncentrowana będzie przede wszyst­
kim w sklepach spółdzielni spożyw­
ców, a także w sklepach PCH.

Ceny- ziemniaków płacone produ­
centowi zapewniają mu opłacalność 
uprawy i wynoszą: 550 zł za 100 kg, 
ziemniaków jadalnych zakupywa­
nych od rolników w województwach: 
kieleckim, krakowskim, śląskim i 
wrocławskim oraz 500 zł we wszyst­
kich pozostałych województwach.

Ziemniaki jadalne ze skupu pro­
wadzonego przez spółdzielczość wiej­
ską sprzedawane będą po następują­
cych cenach: przy zakupach 1000 kg 
i wyżej — 740 zł na 100 kg franco 
wSgon stacja docelowa. Przy zaku­
pach powyżej 50 kg — 790 zł loco 
punkt sprzedaży ze stacji kolejowej. 
Przy sprzedaży detalicznej cena wy­
nosi 87 zł za 10 kg, 44 4zł za 5 kg 
i 9 zł przy akupach od 1 do 4 kg.

 , - bezprocentowe kredyty — korzystać ęz _-ł Sr-ik
a] Obniżenie bariery celnej USA dla ułatwienia eksportu brytyjskiego dla mogą pracownicy sektora uspołecz- wivsrsitsi

nionego, których pełne uposażenie nie > w,
przekracza 15 tys. zł (w przemyśle ] ■■■<■■ y y
węglowym t7 tys. zł), a którzy po- i Strajk marynarzy dwóch włoskich 
siadają na swoim wyłącznym utrzy- statków handlowych „Yulcania" i 
maniu co najmniej dwóch członków ' „Vespucci", rozpoczęty w porcie ge- 
rodziny. Górna granica ratalnego nueńskim, rozszerzył się na Triest i 
zakupu na jednego pracownika o- Neapol. Wszystkie statki, zakotwi- 
kreślona została na 500 zł. Spłata czone w tych portach, zostały unie- 
należności odbywać się będzie w ruchomione. Marynarze statków han- 

  1 dlowvch domagają się. aby armato-

AMERYKAŃSCY ŻOŁNIERZE nych podczas wielkiego strajku ma-

napadają

USA;
b] Anulowanie artykułu 9 anglo-ame- 

rykańskiego układu finansowego, prze­
widującego, że W. Brytania nie może 
kupować poza Stanami Zjednoczonymi 
takich towarów, jakie można nabyć w 
Stanach Zjednoczonych. Artykuł ten na­
kłada również na Wielką Brytanię obo­
wiązek zwiększenia zakupów w Stanach 
Zjednoczonych w wypadku, jeżeli W. 
Brytania zwiększy swe zakupy w strefie 
pozadolarowej.

Prasa amerykańska przyjmuje kryłycz 
nie propozycje brytyjskie. „Wall Street 
Journal" oraz „Journal of Commerce" 
przestrzegają rząd przed obniżeniem 
taryf celnych i przed otwarciem ryn­
ku amerykańskiego dla towarów brytyj­
skich.

W kołach politycznych podkreśla się 
że Stany Zjednoczone wywierają duży 
nacisk na W. Brytanię, chcąc zmusić ją 
do zupełnej kapitulacji. Nikt jednak

kiej Brytanii. Argumentacja „Washing­
ton Post" jest/następująca: „W interesie 
Stanów Zjednoczonych leży popieranie 
W. Brytanii jako naszego narzędzia, 
przy pomcy którego Stany Zjednoczo­
ne mogą w pewnych wypadkach po­
dejmować akcję, jakiej sam” Waszyng­
ton bezpośrednio nie może prowadzić".

rynarzy w Upcu.

Dolegacja polska

I RADA MINISTRÓW zatwierdziła
AGENCJA ADN donosi z Norynr j których rozmieszczono żołnierzy a* następujący skład polskiej delegacji 

bergi, iż z wielu miejscowości północ’ merykańskich, uciekają do innych na_4 sesję ONZ. 
nej Bawarii, gdzie odbywają się ma* domów.

Z miasta Bamberg donoszą, iż żoł5 
. .'. nierze amerykańscy, przejeżdżając u«amerykańskich na cywilną ludność .. . . / " r .1 . . J . .

Pijani f

□o zupełnej KapiTUiacji. miki jcuiicjk ~— ------
nie łudzi się, że zasadnicze sprzeczno- newry armii amerykańskiej, nadcho® I 
ści między interesami W. Brytanii a Sta- dzą wiadomości o napadach żołnierzy 
nów Zjednoczonych można usunąć. ”

Zwraca się uwagę na znamienny głos niemiecką.
„Washington Post", który wyraża po- kańscy demolują sklepy i restaura’ n^w Jeden 
gląd, że Stany Zjednoczone powinny cje, biją Niemców, pzalcą kobiety rdtHł¥
pójść na pewne ustępstwa wobec Wiel- niemieckie. Mieszkańcy domów, w

। Delegaci: ambasador Wierbłowski, 
: sekretarz generalny MSZ, ambasador 
Naszkowski, ambasador Winiewicz, 
min. dr J. Suchy i poseł min. Dro-

żednierze amery- 11Calnl « samochodzie cięza- hojowski.
i ostrzelała grupę przechod- Zast dełegatów; dyr żebrow-

z przechodnow został pOsei min Krajewski dyr. Alt. 
j man i dyr. prof, dr m. Lachs.

Dożynki 
1949 r.
Dobiega końca kampania żniw* 

na. Prowadzona była sprawnie i 
sprężyście, objęła cały kraj. Tego 
roczne żniwa nie tyły wyłączną 
sprawą chłopów, a interesowały 
wszystkich. Zrozumiałe zresztą. 
Wszystkich przecież interesuje to, 
czy kraj będzie miał wystarczają­
cą ilość chleba, czy nie zbraknie 
ziarna na jesienne siewy. Robot­
nikom rolnym z maiątków państ­
wowych i właścicielom drobnych 
gospodarstw chłopskich pośpieszy 
łv z wydatną pomocą robocze ko 
lumny z miast. Wspólnie zbierano 
plony. Przy pracy w polu zawią­
zywały się węzły ^przyjaźni mię­
dzy robotnikami z *ibryk a ludź­
mi od pługów i traktorów. Krzepł 
sojusz robotniczo-chłopski, będą­
cy fundamentem naszego wspólne 
go dobrobytu. I to jest jeszcze jed 
na. ważna korzyść, jaką osiągnę­
liśmy, idąc z pomocą żniwiarzom.

Mimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych, żniwa ukoń 
czono na czas. Wspólna to zasłu­
ga i ludzi i maszyn. Po raz pierw­
szy w tym roku wzięły udział w 
akcji żniwnej kombajny, po raz 
pierwszy dążyły na wieś tark wiel 
kie ilości ludności miejskiej. Żni­
wa były naszym wielkim egzami­
nem, egzaminem, który zdaliśmy 
z wynikiem celującym.

Dzisiaj, na Psim Polu pod Wron 
ławiem, odbywają się wielkie, mar 
nifestacyjne dożynki z udziałem 
przedstawicieli chłopstwa z całe­
go kraju. Dożynki te, to ogromna 
parada sił polskiej wsi, to podsu­
mowanie bilansu akcji żniwnej. 
A jednocześnie dożynki te, to od­
prawa oddziałów roboczych, zmie 
czających do nowej pracy. Bo te­
raz pełne są spichrze i gumna, 
lecz opustoszała rola, czeka chwili 
siewu. Zeszły z pól kombajny, a 
wejdą pługi i traktory. Po sprząt 
nięciu plonów przystępujemy do 
jesiennych siewów. Będą to ważne 
zasiewy, pierwsze zasiewy w ra­
mach planu 6-letniego. Przy goto- 
waliśmy sie do nich starannie. 
Rolnicy mają wystarczające ilości 
selekcjonowanego ziarna, należy­
cie wyposażone są liczne ośrodki 
maszynowe, posiadamy duże za­
pasy nawozów i materiałów pęd­
nych. Zasiewy tegoroczne doko­
nane będą na przestrzeni 6.150.0M 
ha. czyli na obszarze, który w po­
równaniu z ub. r. większy jest • 
blisko 300 600 ha. Wiecej będzie 
r’rrna, więcej będzie chleba.

Kończąc na czas żniwa, zbiera* 
iąc z pól obfite piony — wygra­
liśmy jeszcze jedną bitwę w wal­
ce o chleb. Teraz czekaja wieś na­
szą inne zadania: jesienna orka, 
iesienne siewy. Zadania ważne I 
odpowiedzialne, bo od należytego 
ich spełnienia zależy jakość przy- 
szłvch plonów.

W trudnym dla wsi okresie 
żniw chłopi nie zostali bez pomo­
cy. Rękę podał im rząd, rękę poda 
ło im społeczeństwo. Nie zostaną 
też bez pomocy obecnie w dniach 
siewu. Słowa min. Dąb-Kocioła, 
który powiedział pod adresem 
chłopów: „oby trud Wasz wydał 
jak najpiękniejsze plony!** są 
szcze ym życzeniem całego naro­
du. W uroczystym dniu dożynek, 
w dniu zakończenia spontanicznej 
akcji żniwnej i w pr-eddzień roz­
poczęcia jesiennych siewów z ca 
łym kraiem możemy życzyć rolni­
kom: oby rola przyjęła zasiew 1 
oby dobrze wykłosKy się wsiano 
w nią ziarna! Oby rok był uro­
dzajny i obfity! Niech na polach 
zieleni się zboże, będące świadect 
wem naszej rzetelnej, pokojowej 
pracy, której celem jest dźwignię 
cie wzwyż kraju i zapewnienie 
wszv**kim dostatecznej ilości 
chleba. Ku temu przecież zmierza 
nasz cały wysiłek.
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I ŁAŃCUCH OFIAR

Dnia 1 września br. Prezydent R. P. Bolesław Bierut przyjął w sali audlene- 
Jonalnej Belwederu przedstawicieli due howieństwa, uczestników zjazdu zjedno 
czeniowego bojowników o wolność I d emokraeję. Na audiencji obecny byt pre 
mler J. Cyrankiewicz.
W imieniu delegacji duchowieństwa 

głos zabrał ksiądz prałat Grim:
„Najdostojniejszy Obywatelu Prezy- f 

dencie! Obywatelu Premierzel
My, szara brać kapłańska przyszliśmy, 

ażeby złożyć Głowie Państwa wyrazy 
hołdu. Dla nas w czasie okupacji nie 
były nieznane, choć nie zawsze w pełni i 
Zrozumiane słowa wieszcza naszego ' 
Wyspiańskiego, że Polska to wielka 
rzecz. Dla tej rzeczy narażaliśmy i zdro- , 
wie i życie i cieszyliśmy się, że może- [ 
my Polsce służyć.

Dzisiaj zastanawialiśmy się i przeko­
naliśmy się, że dobro Najjaśniejszej Rze 
łzypospolitej to Jest najwyższe prawo 
i temu prawu eheemy służyć, a po Kon­
gresie zadamy kłam słowom, że Polaey 
potrafią tylko dla ojczyzny umierać. My 
eheemy pokazać I da Bóg pokażemy, 
że Polacy nie tylko potrafią umierać, 
ale, że ci, którzy zostali, potrafią żyć 
i pracować dla Ojczyzny.

Praca nasza jest, trudna, Jako praca 
kapłańska zwłaszcza teraz, kiedy jakieś 
rozterki w sercu czujemy. Nasza hierar- i 
ehia poczyniła pewne kroki, a my, do- ' 
ły, przychodzimy dzisiaj i prosimy Cie­
bie, najdostojniejszy Obywatelu Prezy­
dencie, byś dopomógł nam, byśmy mó­
gł', sercem wesołym pracować i wtedy 
praca nasza będzie podwójna. Będzie ' 
to praca dla ludowej niepodległej Pol- 
.1' którą kochamy całym sercem".

Prezydent R. P. Bolesisw Bierut o- 
świadczył:

„Wielebni Księża, Rodacy I Obywa- 
felel

Serdecznie dziękuję wam za przyby­
to na te spotkanie i za słowa, kłSre

Święto radzieckich 

wojsk pancernych
Zw. Radziecki obchodzi dziś 

święto twych wojtk pancer­
nych. Naród radziecki spoglą­
da z dumą na wspaniały raz. 
wó] te] broni, która obok ar­
tylerii I lotnictwa wysuwa slą 
na czoło czynników decydują­
cych o potędze Czerwonej Ar­
mii.

Rola, Jaką odegrały radziec­
kie siły pancerne w glgantycz 
nych zmaganiach z najeźdźcą 
hitlerowskim, Jest dowodem 
zarówno niezwykłej sprawnoś 
ci bojowej I odwagi czołgi 
stów radzieckich jak I rozkwi 
tu przemysłu budowy czołgów 
w Zw. Radzieckim. Rozbicie 
niemieckich dywizji pancer­
nych, uchodzących przez długi 
czas za niezwyciężone, wspa­
niałe zagony na tyły wroga, 
wreszcie triumfalny szlak do 
Berlina, przebyty w ustawicz­
nych bojach przez czołgi ra­
dzieckie, stanowią nieśmier­
telną kartę w dziejach radziec 
kich sił zbrojnych.

Dziś broń pancerna Zw, Ra­
dzieckiego stanowi nadal Je­
den z głównych czynników 
potęgi Armii Czerwonej, sta­
jąc się elementem siły obozu 
walczącego o pokój.

w waszym imieniu wypowiedział ksiądz 
prałat Grim. Pol ka to wielka rzecz — 
jak powiedział Wyspiański. Słusznie — 
Polska jest wspólną ojczyzną wszystkich 
Polaków. Polska to wielka rzecz — jak 
powiedział Wyspiański. Polsce powin­
nyśmy służyć tak, jak nas na to stać — 
z całego serca, ze wszystkich naszych 
sił. To jest obowiązek wszystkich ludzi, 
którzy przeżyli i doznali wiele krzywd 

I w minionej wojnie i którzy dziś budują 
‘ Polską, budują ją z przekonaniem, że 

wszystkie pokolenia ocenią ich pracą i 
że ta praca polepszy im życie. Powin­
nyśmy wszystko czynić, aby dopomóc 
pracującemu ludowi Polski, który prze­
cież zawsze tą Polską swoim trudem za­
opatrywał w bogactwa. Wszyscy korzy­
stamy z odwiecznej pracy ludu polskie­
go. Toteż powinnyśmy czynić wszystko, 
aby pomagać mu, ożywiać jego wolą, 
napełniać go otuchą, budzić w nim 
radość twórczej pracy. Sądzą że to jest 
zadanie, kt&re nie kłóci się ani z Wia­
rą, ani z obowiązkami ludzi pracują­
cych na niwie państwowej, ani z obo­
wiązkami duchowieństwa. Niestety roz­
legają się i to często głosy, grożące 
nieszczęśliwemu ludowi, który przeżył 
straszliwą wojną, wciąż nowymi okrop- 

| nościami, wciąż wtłaczająew serce i w 
j umysł przerażenie, niewiarą, niepokój.

Nie sądzą, ażeby to było słuszne i do­
bre.

Praca twórcza dla Polski wymaga na­
pięcia nie tylko sił fizycznych, ale i du­
chowych, a siły duchowe krzepną wte­
dy, kiedy człowiek widzi perspektywy 
rozwoju, kiedy jest przekonany, że je­
go praca stwarza dobro dla niego i dla 
przyszłych pokoleń.

Dlatego chciałbym, korzystając z fej 
okazji, apelować do was rodacy, którzy 
macie możliwość stałego przemawiania 
do ludu, abyście budzili w nim wiarę, 
zapał i przekonanie, że pracując dla 
Polski, ezyni dobrze I że praca jego 
będzie podstawą lepszego kulturalniej- 
szego, a więc i owocniejszego życia 
przyszłych pokoleń. Między Państwem 
a przedstawicielami Episkopatu toczą 
się rozmowy, których celem jest uregu­
lowanie stosunków między Kościołem a 
Państwem. We wzajemnych, normal­
nych stosunkach między Kościołem a 
Państwem zainteresowany jest cały na­
ród. Władza Ludowa i Rząd Rzeczypo­
spolitej — rSwnie mocno w tym zainte­
resowany — azynl I będzie czynił 
wszystko, ażeby unormować i stworzyć 
oparte na wzajemnym zrozumieniu sto­
sunki między Kościołem I Państwem.

Większość naszej ludności jest religij­
na. Władza ludowa już ze względu na 
swój charakter nie chce przeciwstawiać 
się uczuciom większości ludności. Dla­
tego Władza Ludowa, kórej jestem 
przedstawicielem razem z obecnym fu 
panem premierem, nie przeciwstawiała 
się, nie przeciwstawia I nie będzie czy-

niła nic, co by raziło i krępowało uczu­
cia religijne.

Zagadnienie normalizacji stosunków 
między Państwem a Kościołem sprowa­
dza się do wzajemnej ufności, do szcze 
rego stosunku, do tego, ażeby rozum­
nie uzgodnić różne wzajemne obowiąz­
ki, obowiązki państwowe i obowiązki 
duchowieństwa.

Nie jest w najmniejszym stopniu 
sprzeczną z wiarą, religią i zadaniami 
duchowieństwa patriotyczna praca dla 
Polski. Kościół w swej historii i Polska 
w swej historii miała wiele pięknych po 
staci w sukniach duchownych, miała 
księży, którzy w najpiękniejszych, czy 
też najtrudniejszych okresach jej roz­
woju nieśli Polsce ofiarną pracę, pa­
triotyczny zapał i oddanie.

Takie postacie, jak: Kopernik, Hugo 
Kołłątaj, Staszic, Ściegienny, czci cały 
świat.. Należą oni do łych duchownych, 
którzy dawali wzór patriotyzmu i od­
dania w pracy państwowej dla Polski. 
Nie zawsze byli oni rozumiani. Często 
odpowiedzialni za politykę i za działal­
ność Kościoła oficjalni jego przedsta­
wiciele nie popierali fych księży pa­
triotów, nie raz im się przeciwstawiali. 
Ale naród pracę ich ocenił, ponieważ 
praca ich była słuszna, ponieważ praca 
ich była szczera, z serca płynąca.

Sądzę, że ta część duchowieństwa 
polskiego, która kocha Polskę i życzy 
jej rozwoju i rozkwitu, ma wspólną 
drogę postępowania z nami, działacza­
mi państwowymi. My pracujemy na In­
nym polu, ale serca nasze skierowane 
są w tę samą stronę, eo i serca księży 
— patriotów, którzy w swej działalności 
duchownej budzą w narodzie uczucia 
oddania dla kraju, uczucia uznania dla 
ludzi pracy, a nie dla pasożytów. Lud 
pracujący, który swoim ciężkim, znoj­
nym potem Polskę tworzył od wieków, 
tworzy ją dz siaj — w moim przekona­
niu — jeszcze piękniejszą, bardziej za­
sobną, bardziej kulturalną.

(Ciąg dalszy przemSwieni podamy 
z przyczyn technicznych w numerze 
jutrzejszym).

Nowy rekord 
murarski

Na budowie dwu 3-plęfrowych blo­
ków mieszkalnych w Rzeszowie robot­
nicy PPB współzawodnicząc między so­
bą osiągnął! już rekordowe wyniki 
przy wznoszeniu pełnego muru na fun­
damentach. Trójka: A. Wróbel, J. Men­
don i J. Dziedzic oraz trSjka: J. Pie­
trucha, M, Cach I W. Obluj w ciągu 8 
godzin ułożyły równo po 34.200 cegieł. 
Wobec równego wyniku zespoły te po­
stanowiły kontynuować współzawodnic­
two, aby pobić własny rekord.

Obydwa zespoły pracując na jedne) 
budowie i układając łącznie 68.400 ce­
gieł pobiły dotychczasowy rekord 
66.000 cegieł uzyskany przez pracowni­
ków SPB na Mokotowie w Warszawie.

x.

= Irena H^ssine

O muzie Balzaca

| na odbudowę Zamku Warszawskiego
Narodowo zabytki kulturalne I pomniki historyczno stanowią własność 

całego narodu. Cały teł naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War­
szawski, który sianie sie łańcuchem więżącym z nasza przeszłością historycz­
na dzislelsze pokolenie budulgee przyszłość

Redakcla „Ilustrowanego Kuriera Polskiego* wzywa swych wszystkich Czy­
telników do składania ofiar na odbudowe Zamku W tym celu otworzyła listę 
składek, która będzie drukować na łamach swego pisma. Zadeklarowane su­
my należy wpłacać no konto Ilustrowanego Kuriera Pulsktego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1728 (Łańcuch ofiar na odbudowe Zamku Warszawskiego], 
O wpłacie I wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (podajgc 
ich dokładne adresy) prosimy zawiadamiać redakcle IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwone) 20 — na piśmie.

Nazwisko

256. Jaromir Trawlńskl 
Gdańsk

257

264

Kwota zł Wzywa do kontynuowania łańcucha

Tad Majcherski 
Gdańsk

dr Antoni J»druszek 
Bydgoszcz

265. Jon Jałoszyński Bydgoszcz
266. Bolesław Siudowskl

Bydgoszcz
267. dr Arnold Szweda 

por.Jekarz, Bvdg.

40000 chłopów 
na uroczystościach | 
dożynkowych =

Uroczystości dożynkowe we = 
Wrocławiu odbędą się na ogrom- f 
nym 50-hektarowym obszarze na = 
Psim Polu, dokładnie na tym = 
miejscu, gdzie Bolesław Krzywo | 
usty zadał klęskę Niemcom.

Delegacje rolnicze, które przy- f 
będą tu z całego kraju, oblicza się | 
na ponad 40.000 osób. Dla dolega- = 
cji tych ustawiono około tysiąca = 
namiotów. Ustawianiem namlo- = 
tów zajęło się wojsko i SP.

W czasie dożynek wystąpią a- = 
matorskie zespoły, w liczbie 2 000 = 
osób.

Uroczystości trwać będą przez = 
całą niedzielę 11 bm, przy czym = 
punktem kulminacyjnym będzie = 
defilada wszystkich delegacji = 
przed przedstawicielami Rządu. =

Zaznaczyć należy, że trybuny = 
zbudowane są w sposób nader o* = 
ryginalny w kształcie wielkiej = 
stodoły, krytej słotny i

i towarzyszce
Nikt z rozsianych po wszystkich 

krajach świata, entuzjastów twór­
czości Balzaca, którego 150 roczni­
ca urodzin mija w bieżącym roku, 
nie mógł pozostać obojętny na rolę 
Ewy Hańskiej m życiu wielkiego 
pisarza.

Uczucie „ojca powieści" do sio­
strzenicy Emira Rzewuskiego, któ­
re przetrwało dzielącą ich prze­
strzeń i lata zupełnego oddalenia, 
zapoczątkował list wysłany z 
ośnieżonej wsi wołyńskiej przez ro­
mantyczną dziedziczkę.

Choć w zimie 1832 r., kiedy to 
wydawca Gosselin doręczył Balza- 
cowi list pani Hańskiej, pisarz był 
już obsypany korespondencją licz­
nych wielbicielek swego talentu, 
jednakże subtelność stylu „cudzo­
ziemki" i urok nieznanego kraju, 
z którego przyszedł list, od razu 
zainteresowały Balzaca osobą tej 
młodej kobiety, którą wyobraził so­
bie nadzwyczaj dodatnio.

Po dwóch latach coraz intymniej­
szych kontaktów listownych, pi­
sarz i jego odległa muza spotyka­
ją się w Szwajcarii w Neuchatel. 
Fakt, że pięknej pani Hańskiej to­
warzyszył w podróży leciwy i 
troskliwy małżonek bynajmniej nie

Piotra Curie
odwrócił od niej dawnego wielbi­
ciela.

Balzae jako legitymista, zawsze 
odnoszący się z szacunkiem do 
istniejącego stanu rzeczy, bynaj­
mniej nie życzy sobie, by ukocha­
na porzuciła dla niego męża i cór­
kę, jedynie śmie wyrazić nadzieję, 
że przyszłość będzie im pomyśl­
niejsza od teraźniejszości.

W okresie długoletniej rozłąki, 
która nastąpiła po spotkaniach w 
Neuchatel i Genewie, pisarz całemu 
szeregowi swych powieściowych 
bohaterek daje charakter czy urodę 
Ewy. „Eugenie Grandet", do której 
za wzór służyła pani Hańska od­
zwierciedla najlepiej ideał balza- 
cowskiej kobiety, której najwięk­
szymi zaletami są: dobroć, obo­
wiązkowość, oddanie bez granic 
dla rodziny i ukochanego człowie­
ka oraz poddanie losowi. Choć in­
ne kobiety w ciągu l? lat rozłąki 
niejednokrotnie zaprzątną wyo­
braźnię mistrza pióra, Ewa jedna 
pozostanie do końca życia jego 
prawdziwym ideałem. Pani Hańska 
była nie tylko piękną kobietą i żar­
liwą czytelniczką dzieł uwielbiane­
go człowieka, ale i powiernicą my­
śli, a niekiedy i krytykiem twór­
czości. Działał również na pisa-

500 Dominika Orczykowsklego, st. Ce.
chu Cukierników (Gdańsk Wrze.

' szcz. Sobótki 15), Koz. Śląskiego
(Gd. Wrzeszcz Sobótki 15], Emila
Markiewicza (Gd. Wrzeszcz, So.
bófki 15), Bukalskiegc, sekr. KM
Stron, Pracy (Gd, Wrzeszcz, Ro­
kossowskiego 331, Dominika Kaczo. 
rowskiego, st. Cechu Optyków (Gd. 
— Wrzeszcz, Sobótki 15, Krystyną 
Głuchowską, sekr. Koła Rzem. Stron. 
Pracy (Gd. — Wrzeszcz, Sobótki 15) 
Emila Bet' "’a, st. Cechu Stolarzy 
(Gd. — V zeszcz, Llbermana 21], 
Zygm. Maderę, st. Cechu Zdunów 
Gd. — Wrzeszcz, Sobótki 15), Zeno 
na Wrońskieao, st. Cechu Bieliznia. 
rzy (Gd. — Wrzeszcz, Sobótki 15), 
Ign. Jankowiaka, mistrza szklarskie, 
go (Sopot), Brunona Thoma, mistrza 
szklarskiego (Gdynia), Dominika 
Ozimkowskiego, sł. Cechu Zegar­
mistrzów (Gd. — Wrzeszcz, Sobótki 
15), Brunona Blaszka, mistrza kra­
wieckiego (Wejherowo), Długosza, 
kier. Oddz. Kom. KW PZPR (Bydg., 
Stalina 13), Stan. Koziarskiego (ZZ 
Prac. Poczt. — Telekom. (Gdańsk), 
Boi. Sobieraja, prezesa Sp. Stolar­
skiej (Gdańsk, Klonowlcza 52), 
Miecz. Pazderskieao (Gdańsk, Elż- 
bietańska).
Jana Łazarewicza, dyr. Zw. Zakł. 
Desk. Rzem. (W — wa, Narbutta 15), 
Czesi. Pierzynowsklego, wlceprez, 
Zw. Zakł. Dosk. Rzem. (Gdańsk, Ks. 
Miszewskiego 12), Zygm. Bedyńskle- 
go, wiceprez. Izby Rzem. (Gdańsk, 
Sobótki 10b), mgr Michniewskiego, 
dyr. DOSZ (Gdańsk— Wrzeszcz, Ks. 
Miszewskiego 12], Wojciecha Stęp­
kowskiego, wlceprez. OZC (Gdańsk 
— Wrzeszcz, Sobótki 15), mgr Józe­
fa Młotkowskiego, wicedyr. Zakł. 
Dosk. Rzem. (Gdańsk — Wrzeszcz, 
Ks. Miszewsk’-ro 12], Halinę Rud- 
skę, sekr. XVI Państw. Ośr. Szk. 
Gdańsk — Wreszcz, Ks Mtszewskie- 
go 12), Piotra WirzewsHwro, sf. Ce 
chu Elektryków (Gdańsk, Pniewskie- 
go 1), ’’ana Koszłage czł. Żarz. 
Izby Rzem. (Gdańsk, Partyzantów 
17), Witkowskiego, wiceprez. Zw. 
Zakł. Dosk. Rzem. [W-wa, Narbutta 
15, Trawińskiego, prez. Izby Pzem. 
(Pozn.), Witolda Kruszko, insp. adm. 
XVI Państw. Ośr. Szk. (Gdańsk _ 
Wrzeszcz, Ks. Miszewskiea* ’.
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rza urok romantycznej rosi ukraiń­
skiej i opisy egzystencji tak odręb­
nej od jego własnej, jakie znajdy­
wał w listach swej muzy. Te węzły 
duchowe, stale się zacieśniające, 
zwyciężyły czas, przestrzeń, nie­
chęć otoczenia, uważane zawsze za 
niebezpiecznych wrogów dla zako­
chanych.

Mimo, że według Balzaca rola 
kobiety w społeczeństwie winna się 
była ograniczać do spełniania obo-

i on
była ograniczać do spełniania o 
wiązków żony i matki, zachęca 
niekiedy dziedziczkę Wierzchowni, 
aby wraz ze swym mężem zajmo­
wała się administracją ogromnych 
dóbr Hańskich.

Rzuca nawet tak śmiałe projekty, 
jak zajęcie, jego zdaniem, zbyt 
licznej służby pałacowej, przy me­
lioracji gruntów i budowie dróg.

Niestety, „muza" nie posiadała 
zdolności organizacyjnych, ani zro­
zumienia dla problemów socjalnych 
ezy ekonomicznych. Była z pew­
nością wrażliwa na cierpienia jed­
nostek, lecz wychowana w tradycji 
wielkopańskiej i snobistycznym za­
kłamaniu klas posiadających nie 
rozumiała ani wielkich kwestii spo­
łecznych, ani potrzeby zmian w 
istniejącym stanie rzeczy. Swój 
udział w administracji dóbr uwa­
żała przede wszystkim za środek 
do zdobycia pieniędzy na podróże 
za granicę, dające okazję spotka­
nia ukochanego. Pogrążona w roz­
terce do jakiej ją doprowadziła 
rozbieżność między obowiązkami 
żony człowieka, którego poślubiła 
dzięki przymusowi rodziców, a 
swej żywej miłości do Balzaca, 
Ewa Hańska żyła raczej marzenia­
mi niż rzeczywistością. Wreszcie

śmierć leciwego małżonka rozwią­
zała jej pęta, lecz trudności z ro­
dziną i komplikacje spadkowe od­
daliły jeszcze na kilka lat jej mał­
żeństwo z pisarzem. Kiedy wszyst­
kie przeszkody zostały zwalczone, 
stan zdrowia twórcy „Ludzkiej ko­
medii" był już tak krytyczny, że 
lekarz ostrzegł, panią Hańską, iż 
dni iego są policzone.

Mimo, że zaślubiając wbrew za­
kazowi cara, Francuza, Ewa traci 
prawa do wszystkich swych wo­
łyńskich posiadłości, mimo niepew­
nych widoków na przyszłość, pani 
Hańska nie zawodzi tyloletnich na­
dziei ukochanego człowieka i ślub 
ich odbywa się na Wołyniu w 1? 
lat po spotkaniu w Neuchatel. Mał­
żonkowie udają się następnie do 
Paryża i w tym samym jeszcze ro­
ku Balzac umiera. Ewa żyje we 
Francji jeszcze około 30 lat. lecz 
egzystencja jej po śmierci ukocha­
nego płynie monotonnie i nie za­
wiera żadnej nowej treści. Typo­
wa kobieta z epoki Balzaca, Ewa 
Hańska mimo całej subtelności 
swej wrrażliwej na piękno natury, 
rozwijała się tylko w promieniu 
uwielbianego mężczyzny, bez nie­
go zatonęła m konwencjonaliźmie 
swego środowiska, gdyż Balzac był 
dla niej jedyną treścią życia. Jak­
żeż inną od romantyczno-mistycz- 
nej „muzy" Balzaca była sylwetka 
Marii Curie-Skłodowskiej, której 
imię przetrwało nie dzięki talento­
wi wielkiego pisarza, ale dzięki jej 
własnej, twórczej pracy.

W przeciwieństwie do łatwej 
egzystencji Ewy Hańskiej, mło­
dość Marii Skłodowskiej upłynęła 
pod znakiem ciężkiej walki ę
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W 5 rocznicę oswobodzenia Pragi

powstanie z ofiar społeczeństwa
Prezydent Bierut otwiera listę ofiarodawców

W związku z ostatnio odbytym w Warszawie zjazdem połącze­
niowym Bojowników o Wolność i Demokrację, na specjalnej au­
diencji w Belwederze u Prezydenta Rzplitej Polskiej Bolesława 
Bieruta znalazła się grupa 45 księży z terenu Polski.

Okręg gdański reprezentował ks. Ambroży Dykier, proboszcz 
parafii św Michała, który w toku 15'minutowej rozmowy zapoznał 
Prezydenta R’^uta z troskami, wynikającymi z budowy kościo­
ła św. Michała ’’arafia ta licząca 8000 wiernych dysponuje zaled­
wie małą kanlirą przy ul. 3-go Maja. Ilość wiernych wzrasta, 
tym samym kan’ica staje się niewystarczająca. Budowa kościoła 
nasuwa ietf-’-kf- wiele kłopotów, przede wszystkim natury mate­
rialnej, Ks Dvk<er po naświetleniu sytuacji, otrzymał zapewnie­
nie Prezydent Boruta, że pomoc tę otrzyma.
Tstotnie. w kilka dni i 'j ’ 

ks Dykier. nrzcw»dniczący Oby­
watelskiego K - >:,etu Budowy . 
Kościoła św. Mi-h da otrzymał z 
Kancelarii Cywduei Prezydenta 
Rzplitej telegram treści następu­
jącej:

PRAGA

v nv>tr- dzenie kaplicy parafialnej w do­
mu parafialnym (plebanii).

Jeszcze w okresie tzw. Wolne­
go Miasta Gdańska utworzył się 
komitet budowy nowego kościoła 
Zbierał on fundusze i przygoto­
wywał jego budowę, bowiem pa- 

„Z polecenia Prezvdenta rafia liczyła wówczas około 4500 
Rzeczyposnoiiipi została prze ’wiernych. Jednakże wrogie nasta 
kazana w 'hiiu dzisiejszym wienie hitleryzmu 

; (5 września
suma sto tysi 

, szu Osobistegi 
P. jako dar na 
ścioła".

W odpowiedzi za *ak cenny dar. 
ks Dykier przęsła1 do Prezyden­
ta R. P. ob. Boi P:oruta depeszę 
breści następującej:

„Najdostojniejszy Panie 
Prezydencie! W imieniu pa- ' 
rafii św. Woi<-ieeha w Sopo­
cie przesyłam Ci. ob. Prezy­
dencie, najserdeczniejsze po­
dziękowanie za przesłany 
nam dar osobisty w wysoko­
ści zł 100.000. tworzący funda; 
ment pod budowę przyszłej i

l naszej świątyni.
Ofiara to przedstawia obok ■

wartości materialnej, także ’
I bezcenna pomoc moralną.
» przyczyniająca sie do jak
! najrychlejszej realizacji na­

szych goracrch pragnień.
Tak hojny osobisty dar Gło­

wy Państwa jest najlepszym 
dowodem, że Rząd Polski Lu­
dowej pragnie zaspokoić tak­
że potrzeby religijne najszer­
szych mas wiernych"

Myśl założenia nowej parafii 
iw. Michała w Sonocie powzięta

orzyp. Red.), 
ccv zl z Fundu- 
r> Prezydenta R 

odbudowę ko-

. __ do kościoła
katolickiego oraz wojna orzesz 
kodziły zrealizowaniu tego planu 
Po oswobodzeniu Sopotu i wlą- 

. ezeniu go do granic Rzplitej. licz 
ba wiernych na terenie tej para- 

i fii wzrosła do 8000 osób, a I 
j nieczmość budowy kościoła stała 
sie znowu aktualna.

Na polecenie Kurii 
Gdańskiej z dnia 4. 11. 
rząd Parafialny św 

i wniósł do Dyrekcji

Biskupiej 
1947 r. U- 

Miehala 
_ ______  _______  Przedsię­

biorstw Miejskich m. Sopotu pro 
śbę i przyznanie pod budowę no­
wego kościoła placu przy ul. 3-go 
Maja, dotychczas przez Dyrekcję 
Lasów Państw, zajmowanego, a 
znajdującego sie naprzeci-w kapli 
cy św Michała.

Ostatecznie, dzięki przychylne­
mu ustosunkowaniu się Regio­
nalnej Dyrekcji Planowania 
Przestrzennego w Gdańsku. U- 
rzędu Woj. Gdańskiego. Zarządu 
Miejskiego m. Sopotu oraz Dy­
rekcji Lasów Państw — plac ten 
został uznany jako odnowiedni 
pod budowę nowego kościoła.

Plany kościoła sa wykończone 
i zatwierdzone. Stanie wiec ko­
ściół w stylu nowoczesnym, z mc 
ty wami polskimi, mogący nomie 
ście jednorazowo 2500 -3000 osób 
Plany zostały wykonane przez

stwem. jakie na przestrzeni wie­
ków niósł germanizm — będzie 
jednocześnie pomnikiem wdzięcz­
ności Polaków za powrót Ziem 
Gdańskich do Macierzy i za wy 
Zwolenie z przemocy totalizmu 
hitlerowskiego.

Ponieważ ziemie te zamieszkują 
Polacy z różnych dzielnic Pol­
ski — nowy7 kościół stanie się 
łącznikiem, zespalającym wszyst­
kich, będzie również nasza pier' 
wszą świątynią, wybudowana rę­
ką i mózgiem polskiego robotni­
ka i inteligenta.

Prezydent Rzplitei otworzył li­
stę ofiarodawców Niewątpliwie 
społeczeństwo nnlskie ponrze tę 
akcie i bedzie wpłacać nawet 
skromne ofiary na rzecz budowy 
świątyni Wszelkie wpłaty nale- 
H dokonywać w Banku Gospodar 
stwa Spółdzielczego Oddział w 
Sopocie, konto Nr 216 dia Obywa 
telskiepo Komitetu Budowy Ko­
ścioła św Michała w PKO Od­
dział Gdynia Nr XI—4986 właści- 
ciel rachunku Parafia Rzym, 

ko- l Kat. św. Michała w Soporie lub 
w biurze parafialnym św Micha­
ła w Sopocie przy ul. 3-go Maja 
Nr 38a.

ś Jak nas informują, prace przy 
budowie rozpoczna sie w najbliż­
szych dniach, a założenie i po­
świecenie kamienia węgielnego 
ma nasta >ić w dniu 29 hm. (em)
iiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Z trętffótwefr wfikacqjnqch------

Warszawa, we wrześniu.
Praga, jedna z najstarszych 

dzielnic Warszawy, jest dzielni' 
cą bodaj najbardziej zaniedba­
ną. Około 90 proc, domów ,pra 
skich pozbawionych jest dziś je­
szcze kanalizacji i wodociągów 
Eksploatacyjne budownictwo pry 
watne wykorzystywało każde 
wolne miejsce pod budowę do­
mów czynszowych, bez względu 
na higienę i estetyke. stad też po­
chodzą nieestetyczne, niehigienicz 
ne. pozbawione wszelkich wygód 
i ciemne budowle oraz ciasne 
brudne, zaniedbane podwoi ka 
Praskie przybudówki i oficyny, 
bezplanowo wznoszone, oraz wą­
skie uliczki tworzą obrazy któ­
rych nawet nie przeczuwa się, 
znając Prago tylko od strony ul. 
Wileńskiej i Targowej. Do dziś 
rynsztokami praskich ulic płyną 
nieczystości, a nad ulicami uno- 
sza sie truiaee zapachy

Prace przewidziane planem 6- 
letnim. zmienia zasadniczo wy­
gląd i charakter Pragi.

W zakresie prac drogowych po­
wstanie wielka trasa N—S. łączą­
ca Pragę z Żeraniem. Przez po­
szerzenie i przebudowanie ulicy 
Jagiellońskiej powstanie pomoc­
nicza arteria trasy N -S klóra

w 6-letnim peanie
przetuie w miejscu, gdzie daw­
niej stało kino „Praskie Oko", 
trasę W—Z. Arteria ta biec będzie 
przez tereny Rzeźni Miejskiej aż 
do ulicy Zamojskiego. W związku 
z tym Rzeźnia przeniesiona zo­
stanie na Żerań.

Przebudowę ulicy Jagielloń­
skiej podejmie sie już w roku 
przyszłym. W tym samym czasie 
rozpocznie sie prace przy budo­
wie osiedla mieszkaniowego na 
Grochówie Zachodnim, między 
Kamionkiem a ulica Wiatraczną, 
Drugie osiedle mieszkaniowe, bę- 
d’.:e już w budowie, powstałe

■ ■■ ■ ■ ■; o-
lącznie z licznymi bu* 
jakie powstaną lub już 
na różnych, zabudowa- 
terenach Pragi, staną

budowie.
wzdłuż uliey Jagiellońskiej 
siedla te 
dowlami. 
powstaja
nych już . ., .
sie wielka pozycja w zakresie in­
westycji mieszkaniowych.

W sumach inwestycyjnych, 
przewidzianych dla Pragi planem 
6'letnim znajdują się pozycje 
przeznaczone na rozbudowę prze- 
mrsłu. Na Kamionko wybudo­
wane zostana Centralne Zakłady 
Mleczarskie obok zaś budujących 
się przv ul Mińskiej Zakładów 
Poligraficznych, stanie budynek

(Ciąg dalszy na stronie następnej)

0 ZIEMI KASZUBSKIEJ
któro, za mało wciąż znamg

została„przez śp.~biskupa gdań- architektów Borowskiego i Rem 
biszewskiego.

Archanioł, który patronuje tej 
parafii jest symbolem zwycię­
stwa dobra nad złem. Z tego też 
względu kościół ten będzie symbo 
lem zwycięstwa dobra i człowie­
czeństwa nad złością i barbarzyń-

skiego Edwarda O'Rourke. w dn. 
26 lutego 1938 r. W dniu 22. 10. 
1938 r. nastąpiła ostateczna erek­
cja drugiej, najstarszej i naj­
większej po .Gwiaździe Morza'1 
parafii, przy czym otrzymała o- 
na czasowe zezwolenie na urzą-

Wiele, we wrześniu
Stacja kolejowa nazywa sie Ol 

puch-Wdzydze, kiedy się więc wy 
siądzie z pociągu mogło by sie 
człowiekowi zdawać, że już jest na 
miejscu. Ale na miejsce — do 
Wdzydz Kiszewskich — jeszcze da 
leko, około 8 kilometrów i to dro 
gi niełatwej. Łatwo zmylić kieru 
nek w siatce leśnych ścieżyn i 
duktów zanim sie dojdzie do leś­
niczówki Gołuń. Żadnego drogo­
wskazu nie dojrzy najbystrzejsze 
nawet oko. Dopiero od Golunia 
droga prosta jakby strzelił i wre-

jest tylko kilka kroków. Pod po­
dziurawiona strzecha resztki eks­
ponatów Z dawniejszych licznych 
zbiorów wiele poginęlo. wiele za 
brano do Kartuz. Bo kto zajrzy 
do Wdzydz ąbv je oglądać? Sta- 
ręńka Teodora Gulgowska drep­
cze ostrożnie, by nie potracić któ­
regoś z gromady ulubionych ko-

zdaleka wiosłem. Będzie z ci#,o 
dzic’ny rvbak i marynarz.

Droga wiedzie przez Lire. Wdzy­
dze Tucholskie alb - inaczej Ryba 
ki Śluzę. Kliczkowo i wprowadza 
do W ?la Wieś iest duża, ruchli- 

j wa. Zaraz rzuca sie w oczy że 
i leży przy trakcie. Najbliższa sta* 
lc’-> kolorowa — Karsin — odda-tów i otwiera drzwi z dużej kłód- iona jest tylko 0 4 km Wiele żvie 

ki- 9twiera przeszłość zamierz- żywszym rytmem jak Wdzydze, 
chla i dawno juz umarła j otwiera przecjP£ właśnie do Wiela z 
przeszłość siwiuteńką juz. ale jesz Wdzydz a nie odwrotnie, chodzi 
cze żywą. O tei ostatniej mówią gjĘ do kościoła T z wielu jeszcze

które p. Teodora

ODBUDOWA STOLICY I KRAJU 
— naszym wkładem 

w dzieło umocnienia pokoju!
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ehleb. Kiedy przyjechała do Pa­
ryża, celem jej było zdobyć mie­
dzę i uczynić się pożyteczną Polsce, 
skutej podówczas w kajdanach nie 
woli.

Niezłomna mola. pracowitość 
wytrwałość, nie piękne stroje i 
wielkie koligacje torowały drogę 
życiową naszej wielkiej uczonej, 
która była nade wszystko kobietą 
czynu Małżeństwo jej z Piotrem 
Curie nie było podporządkowa­
niem słabej kobiety genialnemu 
mężczyźnie. lecz związkiem i 
współpracą dwojga istot ludzkich 
umysłowo zupełnie sobie dorów­
nywa jących Pracując dla wiedzy 
Maria Curie-Sklodowska pracowa­
ła również dla Polski, której przy 
niosła w darze wspaniały owoc 
swej pracy i swego geniuszu, war 
szawski instytut radowy.

Nikt nie zaprzeczy, że odkrycie 
radu było w równej mierze owocem 
badań chemicznych Marii, jak i ba 
dań fizycznych Piotra i że ludz 
kość zawdzięcza go współpracy o 
bojga wielkich uczonych. Wzór 
kobiety czynu wzorowa matka ' 
żona, po śmierci Piotra Curie, Ma 
ria kontynuuje ich wspólne dzieło, 
straciwszy niezastąpionego współ 
pracownika, służy nadal ich wiel 
kiemu celowi. W pracy dla dobra 
ludzkości znajduje ukojenie w swej 
wielkiej stracie o ileż godniejsze jej 
twórczego umysłu, niż przegląda 
nie pożółkłych kartek miłosnych 
listów, czy przechowywanie zwięd 
łych bukietów, które bywało jedy­
nym ukojeniem dla owdowiałych 
kobiet epoki krynolin, bezdusznej 

, kokieterii i salonowego niewolnic-

liczne dyplomv

„Kaszubski Saba’ 
la" — Wick Rogn’ 
la gra na cytrze.

Foto — IKP

O ileż bliższą psychice mspół-= 
czesnej kobiety jest Maria Curie-= 
Skłodowska od Ewy Hańskiej Pył= 
czasu coraz gęściej pokrywa od-= 
l"2lą od realnego z’^ia miłość Bal-= . , . , . , .
zaca i Emu. podczas gdy Piotr i= wędrowlee odnajduje te Ki- 
Maria są nam zaroszę jednakowo=^’^. Wdzydze które tak, sie 
bliscy, tak jakby jeszcze wśród nas= ^akonspiiowały. Mozę właśnie 
żyli. Ich praca w laboratorium*^™!- ™ tpk rudno je odna- 
radości ogniska domowego, przypisać należy, zę tak mało
towanie przyrody, wakacyjne wy-^01™^ mpwi. chociaż jest to je 
cieczki rowerowe, przypominając c’en z najpiękniejszych zakątków 
z bliska egzystencje tysięcu ludzic^7^ > ,az dziw ze dotychczas 
należących do dzisiejszego światać ",e orwn.zuje się tam obozow wy' 3 * sDoezynkowych. kolonii itp. Warto

bile poświecenie Ewy Hańskiejl^ nawet pomyśleć o parciu do 
kz f; =mu wczasowego we Wdzydzach

typowej kobiety ^a";= Niechby każdy z łatwością mógł
kochanego uroki tej miejscowościsympatię, o ileż bardziej imponu e^^^ d d nieliczn h ty].ko a]p 
nam Cune-Skłodowska kobieta= { h 7afo ma wie]bicjeli
walcząca całym wysiłkiem swe]^w kaszubskiej cheezy osiądzie na 
wielkiej osobowości o lepsze iutros,.aty okres wakacyiny ieden j drll 

przyszłych pokolen =gi malarz-artysta będzie tu przyTe droie kobiety obrazują droie^ Qa każda yo]na ehwi]e
epoki: XIX roieku kiedy toi,vdffoski fotograf.. I to już wszy uprzywilejowanych kontrastował z^ , tko Rosną więc tylko na radośó 
nędzą ludzi zdobywających chleb^<n^e j |ym nielicznym topole, 
powszedni ciężką pracą i — XX m.,^ .icbodza sie nad jeziorem i topią 
w którym nie tytuły i majątki. vielka cisze w jego wodach. 
praca zdobi człowieka w Wdzydze Kiszewskie trzeba do
stwach, które zrzuciły już z siebie= ;firo odkryć dla łaknących pięk 
jarzmo kapitalizmu. Czyż w de-^,tr turystów Razem więc z ple- 
mokracjach ludowych całe rzesze* akiem który zostawiamy w go 
kobiet pracu jących nie czują dziś^ir innej checzy rzucamy okrzyk 
politowania dla doli swych nawetz odkrywamy Wdzydze!" i idziemy 
najbardziej uprzywilejowanych* rla krótka wędrówkę. Wieś jest 
prababek, dla ich bezczynności i= mała, ale ile czasu trzeba, aby 
romantycznej melancholii która* WSzystko w niej zobaczyć i upo­
sażała im przyjmować biernieś rządkować wrażenia! Od mieszka- 
wszystkie koleje losu? = nia Alojza Grulkowskiego, „Him

Któraż z nich wie wołałaby ro-| deńburga z Wdzydz", który tyle 
li Marii Curie-Skłodowskiej od rołi; kłopotu przysporzył swoją party-

wystawach zaotrzymała na ________
wskrzeszone przez siebie hafty 
kaszubskie. Kto dziś pamięta je­
szcze te czasy? Wielki szermierz 
regionalizmu kaszubskiego — Izy­
dor Gulgowski leży od lat wielu w 
cichym grobie opodal swego do­
mu. Wiecznego jego snu strzeże 
szemraniem pacierzy jezioro 
Wdzydzkie. A hafty któż namię' 
ta? Nauczycielka w szkolę jesz­
cze ich uczy ale ręce jej opadają. 
Nici są drogie, a później i pro­
dukt ręcznej pracy drogi. Któż 
kupi takie małe, niepokaźne arey 
dzieło? Istnieje jeszcze jeden ro­
dzaj artystycznego rękodzieła we 
Wdzydzach: wynlatanki z korze­

nia sosnowego. Ale i ta sztuka 
'aniką powoli, chociaż taki np 
.chlebak" mógłby nie tylko zdo­
bić. ale i bvć użyteczny na kaź 
dym stole. Czy ktoś pomyśli < 
tym, żeby ..rozkręcić'' te ciekaw 
i niękne gałęzie przemysłu arty 
stvcznego? Wdzydze zdają się 
drzemać w zapomnieniu, którego

m holem iakby jest wielki krzyż 
przy którym leżą 
być krzyż zapom-

innych wsi. z całrch Kaszub 
schodzą się ludziska do Kałwa; 
rii Wielewskiej. Ilu tu się ludzi 
musiał nanatrzee. ilu gadek na­
słuchać wielki syn Wiela i naj* 
wic oeta kaszubski Hiero­
nim Jarosz Derdowski? Pamięta­
ją °-o tu jeszcze dobrze starzy lu* 
dzie. Dużo o Herusiu mógłby o- 
now: -dać karczmarz Ważyński, 
albo „kaszubski Sabała" — Wick 
Rogala. Warto Wicka odwiedzić, 
posłuchać jego gry na cytrze, 
wczuć sie w te atmosferę osobli­
wego. ludowego artyzmu dziwnie 
zakorzenionego w Wielu. Życie to 
jest bowmm. 1 k na lokalne wa- 

i rnnlc-i b. bujne Ore-aniZuje Wick 
Rogala razem z Nowaczykiem i 
kanel kilku cytr koncerty, a lu* 
dziska ehetnie garna sie posłu- 

‘ chać tąk bardzo swojskiej nuty, 
kaszubskiej nuty. Tej nuty, która 
drżeć będzie jeszcze długo w uchu 

. v drowca. ’Nut’’ zoh-anej przez 
niego razem ze wsn' pieniem o 

• niai-pe- ziemi. Ziemi kaszubskiej, 
która za mało wciąż znamy.

Jant

ród jeziornych 
'zyżby to miał 
denia!

♦
ramion krzyża jePrzez jedno z ramion krzyża je 

ziora Wdzydzkiego — jezioro Go 
luń — trzeba sie przenrawić na 
drugi brzeg kiedy się chce dojść 
do Wiela. Stasiek od Narlochov 
nie,boi się fali. Mimo młodego Muzeum Kaszubskie we Wdzydzach 

szewskich.
Foto — P. Wiszniewski Bydgoszcz
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Emu Hańskiej, gdyby im dane bidof zantką hitlerowskiemu okupanto-, wieku zżył się z v oda zapanbrat 
wybierać? ..... Świ — do Muzeum Kaszubskiego Pokazał drogę i macha jeszcze
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Hte mam żalu da
Po dziesięciu kilometrach tęgiego mar 

szu, dotarliśmy do Bierutowic. Jeszcze 
godzina wygodnej, nieomal soacerowei 
drogi leśnej i... Wielki Staw Przed na­
mi szty, co tam mówię szły, gnaty z 
wywieszonymi językami harcereczki.

— „Doję głowę, że na Śnieżkę" — 
mruknął nieco oonuro mói towarzysz. 
„Każdy bowiem nowoprzybyły, za swój 
święty obowiązek uważa następnego 
dnia po przyjaździe „zdobyć" Śnieżkę" 
Jedno niewielkie harcerzałko dzierżyło 
w rączynach swe odświętne bułki. Na 
Śnieżce zdejmie z nóg codzienne i wło 
ży tamte, żeby było ładniei!

Schronisko B. Czecha wynurzyło się 
zupełnie niepodziewanie. Już w holu 
witały nas zachęcające napisy o tym, 
że: obiady klubowe po 145 zł, że co-

wyrzekłam z bólem kiedv ocknęliśmy 
sie nieco z przygnębienia.

*
A swoja droga, szkoda, że nie było 

obiadu, ani kakao, lemoniady płynnego 
owocu i mleka (słodkiego i kwaśnieją), 
tylko te... apetyczne napisy i nierucho- ' 
mg panienka co m ust nie otwiera­
jąc (jak ong to robi?)

,Jutro Szklarska Poręba!"— oznajmił 
mć’ towarzysz, 1 :ady „odwaliliśmy" dru 
gie 10 kilometrów, tym razem drogi i 
powrotnej.

Król Zygmunt August

Mat.

dziennie kolacje, że piwo, lemoniada, 
że kakao, płynny owoc i mleko tsłod- 
kie i kwaśne).., W bufecie za lada, sła­
ło panienka i patrzyło w dal fepo nie- 
bieściułkimi oczyma.

— „Poproszę płynny owoc" — rze- 
kłam po długim namyśle

Panienka mrugnęła niechętnie szkla­
nymi oczkami i z wysiłkiem, nie poru­
szając niemal wargami (jak ona to ro­
bi?) wyrzekła: „Nie ma". To może mle 
ko? Znów straszliwy wysiłek na twarzy 
„nie ma". A lemoniada? — Nie ma — 
Wyszliśmy zatem skruszeni maltretowa­
niem tej miłej dzieweczki, obiecując so 
bie gnać chyżo nad Wielki Sław i wró. 
clć... na obiad klubowy (145 zł).

Pognaliśmy więc nad staw, skróciliś­
my do minimum nasze nad nim podzi­
wy i oto znów niezapomniane schroni­
sko Czecha. Panienka stała w tej samej 
Pozie i patrzyła ani troche mniej tępo 
niebieściułkimi oczyma w dal. Szturchnę 
łam towarzysza: „Teraz ty"!

— „Dwa obiady klubowe poproszę'1.
— Nie ma już.
— A kolacji pewnie nie ma ieszcze— 

ułatwił dziewczynie łrud odpowiedzi— 
skinęła głową. — „A kakao" — Ruch 
przeczenia. „A piwo?" To samo... Wy 
szliśmy przybici. — Ona chyba na ja­
kieś dwa dni zaniemówi zupełnie -

Polskie rowery 
iadą do Sjamu

Polskie rowery „Bałtyk" zdobyły so­
bie uznanie wśród sportowców zagra­
nicznych. Najlepszym tego downdem 
są liczne zamówienia, które do nas pły­
ną nawet z najdalszych stron świata. 
Wystarczy powiedzieć, że w ub. mie­
siącu przez zespół portowy Gdańsk- 
Gdynia przeszło ponad 20 ton części 
rowerowych, przeznaczonych dla Sja- 
mu.

Ponad milion zł 
dla działkowców

W R. B. CRZZ otrzymała od Mini­
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
200 lys. zł na zakupienie drzewek owo- 

i cowych dla najmniej zarabiających po­
siadaczy pracowniczych ogródków 
działkowych.

Ponadto dla posiadaczy wzorowo 
prowadzonych ogródków działkowych 
przygotowywane sę premie: drzewka 
owocowe, krzewy, narzędzia i bibliote­
ki. CRZZ wydatkowała na ten cel ze 
swoich funduszów 1 milion zł.

Istnieje pięć właściwości, któ’ 
re określa się jako tie. Między 
nimi ta jest najbardziej przykra: 
uważać siebie samego za punkt 
centralny wszelkich poczynań. 
Co to znaczy? To znaczy, że ci, 
co siebie samych uważają za 
punkt centralny wszelkich po* 
czynań, uznają wszystkie swe 
działania za dobre i słuszne. To 
wszystko, czego sami nie czynią, 
a co czynią inni, wy da je im się 
błędne i niedobre.

Czuang-Tee

ęłąGoko óiątfają tradycja jżolikiayo rzamioóŁa
Gdańsk, we wrześniu.

Rzemiosło gdańskie, które po odzyskaniu niepodległości I po po­
wrocie na odwiecznie polskie ziemie nad Bałtykiem, rozwinęło 
wielki rozmach organizacyjny w nowych formach ustrojowych, 
nie rozpoczyna swei historii od momentu wznowienia organizacji 
cechowej, lecz nawiązuje do długowiekowych tradycji. Więżę się 
ono w Gdańsku najściślej z polskim ruchem narodowym, który 
trwał przez wieki w uporczywej walce z naporem germańskim. W 
potopie niemieckim organizacje rzemieślnicze były opokami pol­
skości. dlatego nawet w najdalszych wiekach nie cieszyły się po­
parciem zniemczonych lub niemieckich wielmożów gdańskich. Od 
mawiano im uporczywie oraw politycznych i prawa zrzeszenia 
się. Polskie rzemiosło w Gdańsku musiało odwoływać się do 
tronu i tam szukać ochrony i opieki prawnej.

Najlepszym te­
go dowodem jest 
historia szklarzy 
gdańskich. Sięga 
ona swymi po­
czątkami mniej 
więcej 13 wieku, 
kiedy w Gdań­
sku powstawały 
pierwsze kościo- 

kaplice, przy których budo- 
nie obeszło sie hez pracy

ły i 
wie  .  
szklarzy. Nie ocalały jednak z 
tego czasu dokumenty pisane. 
Dopiero w 1378 r. w księdze wy­
datków miejskich znajdujemy 
pisek. że dokonano opłaty za 
boty szklarskie. W spisie 
mieszkańców jednej z ulic 
1381 r. znajdujemy nazwisko 
wod owego szklarza

; W marcu 1552 r. szklarze gdań 
scy wnoszą do Rady Miejskiej 
podanie o zezwolenie na zorga 
nizowanie cechu Rada jednak 
nieprzychylna dla inicjatywy po) 
skiego rzemieślnika, nie spieszyła 
się z udzieleniem swej aprobaty. 
Szklarze korzystają więc latem 
tegoż roku z pobytu króla Zyy 
gmunta Augusta w Gdańsku i 
zwracała się bezpośrednio do tro 
nu o spisanie i zatwierdzenie sta­
tutu organizacyjnego dla ich ce­
chu. Prośba odniosła skutek 1 
kancelaria królewska sporządziła 
dokument, który po dziś dzień 
znajduje się w Państw. Archi­
wum w Gdańsku. Na ślad tego 
dokumentu trafił cechmistrz Tra- 
wiński.

Jest to duży arkusz pięknie wy 
garbowanej świńskiej skóry z 
dobrze zachowana wielka pieczę­
cią Państwa Polskiego. Statut 
składa się z 10 punktów następu­
jącej treści:

„My. Zygmunt August z Bożej 
laski Król Polski. Wielki Ksią­
żę Litwy etc... oznajmiamy współ 
czesnym i potomnym, że szklarze 
naszego miasta Gdańska, nie po­
siadając spisanego statutu swego

za- 
ro- 
zaś

w 
za-

do

«/ dańinu
ska Na świadectwo prawdziwo­
ści tego dokumentu przywiesza­
my naszą pieczęć"

Pomimo kurtuazyjnego ukłonu 
w stronę „autorytetu prawnego 
Senatu naszego miasta Gdańska", 
niestety, i ten statut nie wszedł 
od razu w życie, uległ pewnym 
modyfikacjom, rozrósł się do 30 
paragrafów i dopiero w 1584 r. 
ukonstytuował się ostatecznie 
cech szklarzy gdańskich. Momen­
ty narodowościowe nie były tu 
bez znaczenia. W punktach za­
sadniczych nowy statut nie odbie 
gal daleko od pierwowzoru kró- 

; lewskiego. uzależniał jednak zna. 
i ozenie cechu od Rady Miejskiej 
przez ustanowienie opiekuna, któ 
ry, z reguły był jeden z rajców 
miejskich. Uchwały były uzależ­
nione od jego aprobaty.

Jest rzeczą znamienną, że zgod- 
. nie z tym statutem dwaj wyzna­
czeni członkowie cechu zakupy­
wali szkło dla wszystkich i jedna 
kowo rozdzielali pomiędzy war­
sztaty. Dzięki temu zarówno w 

i okresach pomyślnych, jak i w

rzemiosła, prosili nas. byśmy 
chcieli ująć go w pisemnym 
kumenci© i potwierdzić powagą 
naszej królewskiej godności. 

Ponieważ wydawało się nam 
słusznym i Państwu Naszemu, 
które z tego miasta wiele szyb 
sprowadza, zależy na tym. aby 
ten cech zorganizował się na za­
sadach prawnych i obejmował 
prawdziwych mistrzów i wier­
nych rzemieślników uważamy, 
że należy wydać na piśmie ten 
statut*1. ।----- ----- ------------ ■ ••

W dalszvm ciągu dokument u-i czasie kryzysu, wszyscy szklarze 
stała najważniejsze przepisy, nor 1 dzielili wsnólny los. ^Cech stano- 
muiace nie tylko życie organiza- - • 1
cyjno-zawodowe. lecz nawet pry­
watne członków cechu.

Dokument królewski kończy 
się tymi słowy:

„My Zygmunt August niniej­
szy statut cechu szklarzy, zmu­
szeni prośba, potwierdzamy na­
szą powaga królewska we wszyst 
kich jego paragrafach i punk­
tach bez podważania jednak u- 
znanego przez nas i przodków 
naszych autorytetu prawnego --—.,-, 
Senatu naszego miasta Gdań- ich sztuczna adaptacja. Zdz. W.

do-

wij jakby iedna wielka rodzinę 
solidarna w obronie swych, inte* 
resów i sumiennego przestrzega­
nia statutu. którv na długie lata 
ujął życie szklarskiej braci w 
ramy ścisłej organizacji.

Jak przed 400 laty, tak i teraz 
cech tworzy wielka- serdecznie 
zbratana rodzinę. Te pierwiastki 
emanowała polskość rzemieślni* 
ka gdańskiego i dlatego dzisiej­
szy stan rzeczy iest tylko^konty- 
nuacją wiekowych tradycji, a nie

Praga - dzielnica przyszłości
przez Aleję Stanisław Augusta, 
dotknie ulicy Grochowskiej. Rów 
nież Targówek i Saska Kępa o* 
trzymała ogrody. Niezależnie od 
tego przy każdym osiedlu miesz­
kaniowym założone zostaną ogro 
dy działkowe, na Kępie Gocław- 
junacy SP rozpoczna , budowę 
wielkiego parku sportowego.

Praga, łącząca się coraz ściślej 
z Warszawą wygodnymi, nowo* 
ezesnymi mostami, dzięki plano­
wi 6-letniemu z roli przedmier 
ścia-kopciuszka wiec urośnie do 
roli nowoczesnej dzielnicy sto­
łecznej.

(Dokończenie ze itrony poprzedniej) 
szkoły drukarskiej oraz fabryka 

J czcionek drukarskich i inne za- 
j kłady z zakresu przemysłu pre- 
i eyzyjnego.

Inwestycyjne prace, nakreślone 
planem 6-letnim, wzbogaca Pragę skiej zaś_ńuż w przyszłym roku 
w zieleńce Szerokie pasy zieleni 
powstają wzdłuż komunikacyj­
nych tras. Park Paderewskiego 
powiększy się o ogrody projek­
towane wzdłuż linii średnicowej, 
a od wschodu włączony zostanie 
do tego parku teren Kamionka. 
Wskutek tęga pas zieleni, biegną­
cy od Parku Paderewskiego po-

Portier ( tadeusz
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KLUBU MAŃKUTÓW I
— Muszę to napisać Gustawowi. Podobieństwo guzi­

ków jest więc prostym pj-zypadkiem — rozumował da­
lej. — Nie przypuszczam zresztą, aby on myślal inaczej 
i żeby mnie poważnie podejrzewał. Ale w jaki sposób 
do licha urwał się guzik od mojego płaszcza! Poprzed­
niego dnia był przecież na swoim miejscu. Inaczej zwró­
ciłbym na to niezawodnie uwagę.

— Wrocław! — wykrzyk konduktora przerwał roz­
ważania Guldena.

Jasno oświetlone perony.
Mimo nocnej pory ruch i gwar.
Nawoływania chłopców roznoszących piwo,’ lemonia­

dę, herbatę. Głośne otwieranie drzwi przedziałów, 
otwieranie okien, okrzyki podróżnych

— Bagażowyyyy!
— Chlopczeeee, z lemoniadą!
Dudniące głosy megafonów, zapowiadających przyj­

ście i odejście pociągów.
Spokój i przytulność oderwanego od świata prze- . 

działu została zamącona.
Wdarło się do środka kilku podróżnych. Popychali 

się i przepraszali, ustawiali walizki na siatkach, roz­
kładali koce, napełniali cichy dotychczas przedział zgieł­
kiem i przyniesionym z nocy chłodem.

Za piętnaście minut wszystko się ułoży i będzie 
znów cicho i ciepło. Przedział będzie znów komórką 
odciętą od mroku i zimna, przez które poleci pociąg, 
pryskając dokoła snopami czerwonych iskier.

Gulden wtulił się w kąt przedziału i schował się pod 
wiszący nad nim na wieszaku płaszcz. Czekał niecier- I 
pliwie, by pociąg znów ruszył. Już po drugiej. Warto . 

się trochę zdrzemnąć. Tak przyjemnie jest drzemać pod 
monotonny stukot kół.

Gdy się obudził na dobre, dojeżdżali już do Jele­
niej Góry.

Wyjrzał przez okno i mimo woli uśmiechnął się do 
czarownego krajobrazu. Las pokrywający góry, wśród 
których wił się pociąg, stal w całym pięknie jesiennej 
urody. Mienił się barwami, grającymi w świetle ran­
nego słońca. Po chłodnej nocy wstawał piękny, pogodny . 
dzień. Chłód poranny przejął Guldena. Wstał, okręcił i 
szyję ciepłym szalikiem i włożył co prędzej płaszcz, 
aby się rozgrzać przed wyjściem z pociągu.

— Najrozsądniej byłoby teraz, po przyjeździ© do Je­
leniej Góry, zgłosić się pod umówionym adresem, do 
koleżanki Elżuni, aby dowiedzieć się, ezy rozpoczęła ona 
poszukiwania i jaki jest dotychczasowy rezultat — 
kalkulował, ściągając z półki walizkę i przygotowują© 
się do wyjścia.

— Ba! Ale plan działania, ułożony z góry jeszcze 
w Kunowie wcale tego nie przewidywał. To była wy- | 
raźna złośliwość Żylastego. Uznał, że spotykani© się 
w Jeleniej Górze jest niepotrzebne, skoro wszystko 
z góry jest ułożone. Dopiero wieczorem, po przeprowa­
dzeniu poszukiwań w Szklarskiej Porębie, Gulden miał 
telefoniczna skomunikować się z panną Liczyńską, aby 
wzajemnie zakomunikować sobie wyniki.

Według tego programu Elżunia wczoraj miała spe- , 
nertować Cieplice, a dziś pojedzie do Karpacza i zbada , 
wszystkie schroniska po drodze na Ścieżkę.

Buntując się wewnętrznie przeciwko dyktaturze ko­
legi, Gulden nie mógł się jednak zdecydować na wy1 : 
łamanie z ustalonego planu.

— Dowiem się o autobus do Szklarskiej. Jeśli od­
chodzi późno, zostawię walizkę na dworcu i wpadnę , 
jednak spotkać się z Elżupią. Przecież ona też nie wyru- > 
szy do Karpacza skoro świt.

Kelner w bufecie kolejowym poinformował go jed­
nak, że autobus odchodzi sprzed dworca za godzinę.

— Trudno!
Na składanie wizyt jest zbyt wcześnie.
Zjadł powoli śniadanie, rzuci! okiem na gazetę i wy­

szedł przed dworzec, aby czekać na przystanku na au­
tobus.

Los uśmiechnął się doń jednak łaskawie. Bo gdy tak 
spacerował bezmyślni© po chodniku, wyglądając razem 
z innymi pasażerami, czy nie nadjeżdża autobus, ujrzał 
nagle w perspektywie ulicy znajomą sylwetkę. Elżunia, 
ubrana po sportowemu, z małym plecakiem, w grubych 
hutach turystycznych, w czerwonym bereciku na gło­
wie maszerowała w kierunku dworca.

Gulden szybko postąpił kilka kroków na jej spot­
kanie.

— Pani tutaj! — wykrzyknął nabrzmiałym radością 
głosem.

— Przecież wie pan chyba, że jestem tutaj już od 
wczoraj! — odpowiedziała zimno, mierząc go zdziwio­
nym wzrokiem.

Oblało to zimną wodą jego wybuchowa radość.
— Tak! Oczywiście! Wiem! — bąknął zmieszany. — 

Ale nie spodziewałem się zobaczyć pani tutaj na dworcu.
— Autobus do Karpacza odchodzi z tego samego przy­

stanku i jednocześnie z autobusem do Szklarskiej. Po­
radzono mi abym wsiadała tutaj, ponieważ na dalszych 
przystankach autobus może być przepełniony. Moje 
zjawienie się ma więc bardzo proste wytłumaczenie.

— No, tak! Oczywiście! Nie przyszło mi to na myśl. 
A zobaczywszy panią, miałem przez chwilę nadzieję, że 
pani poszukiwania uwieńczyły się jakimś rezultatem —■ 
wycofywał się dyplomatycznie Gulden ze swego entu­
zjastycznego powitania.

W tej chwili z głębi ulicy ukazały się jednocześnie 
oba autobusy. Nie było więc czasu na dłuższe rozmowy, 
bo każde z nich musiało zdobywać sobie miejsce. Zdą­
żyli tylko umówić się, że Elżunia wróci przed ósmą do 
Jeleniej Góry, a on będzie telefonował o tej właśnie 
porze.

Autobus wyrwawszy się za miasto i mi ąwszy nie­
ciekawe dzielnice podmiejskie, a dalej Cieplice, typową 
miejscowość kuracyjną, której miejską brzydotę ratują 
tylko piękne okolice, wypadł na szosę, wijącą się ostry­
mi serpentynami wśród gór lasów, przeskakująca róż­
ne strumienie, to pnącą się w górę, to spadającą na dóŁ
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Festiwal plastyki w Sopocie
Omawiając II Festiwal Plastyki w So­

pocie należy zdać sobie sprawę z tę­
po, że w obecnym ostatnim układzie 
ekspozycji mamy na Wybrzeżu po raz 
pierwszy aż trzy wielkie wystawy za­
graniczne oraz dwie nasze o zasięgu 
ogólnopolskim. Są to momenty o za­
sadniczym znaczeniu.

Pawilon malarstwa czesko-słowackie- 
po obejmuje 56 obrazów, przeważnie 
dużych rozmiarów i podanych w świet­
nej oprawie. Pierwsze ogólne wrażenie 
imponujące, nawet oszałamiające. Ko-

ruje mocnymi, jaskrawymi zestawienia­
mi, które w sumie stwarzają żywy i buj­
ny obraz całości.

Jest charakterystyczne 
czesko-słowackiego, że 
Spola (ur. przed 64 laty umarł 1946 r.) 
a więc artysta należący

dla malarstwa 
np. Vaclav

Zbigniew Pronaszko

a więc artysta należący do najstarszej 
generacji współczesnego malarstwa, od 
chodzi całkowicie od barw nafurall- 
stycznych i stwarza symfonie wyimagi­
nowanych barw. W obrazie jego 
„Przed burzą" mocne ultramarynowe 
błękity przerywane są dyskretnymi ró­
żami i zieleniami a całość pozostaje 
niezwykła i w barwach nierealna. Z po­
dobnie mocnych natężeń układa W. 
Benesz (ur. 1883) bardziej realistyczne 
krajobrazy a B. Dworski (ur. 1902), ze­
stawia silne róże, oranże i błękity, stwa 
rzając zmysłową orgię nierzeczywistych 
barw. Jest zrozumiałe, że taka postawa 
artystów należących do starszej gene­
racji wywarła wpływ na młodszych cze- 
skosłowackich artystów. Tym się też tłu­
maczy, że np W. Sychra (ur. 1903) ze­
stawia w portrecie J. B. i w „Oranżerii" 
bardzo śmiało kontrasty barwne, J. Jin- 
dra (ur. 1895) komponuje tematy na 
wzór Dufu, R. Wiesner (ur. 1900) ope­
ruje w „Uroczystości ludu” rytmiczny­
mi płatami barw a F. Jiroudek (ur. 1914)

maluje praskie krajobrazy nieomal sa­
mymi odcieniami zieleni lub błękitu.

Bardziej umiarkowanymi i b. reali­
stycznymi malagami zdają się być. W. 
Rabas (ur. 1885), E. Nevon (ur. 1914) 
i Liesler (ur. 1912) Cclość wystawy po­
siada mocne kolorystyczne akcenty i 
zdecydowany wyraz. Artyści czesko- 
słowaccy pozostają pod urokiem 
kich francuskich mistrzów okresu 
impresjonistycznego ale wartości 
okresu tłumaczą na swoją mowę, 
twardą i rubaszną.

Jest zastanawiające, że prace 
stów polskich pokazane w sąsiednim 
pawilonie w liczbie 64, a pochodzące 
z całego kraju, stanowią zupełnie od­
rębną całość. Aczkolwiek artyści poi- I 
scy ulegają tym samym mistrzom fran­
cuskim, tendencje tych nowoczesnych 
kierunków interpretują zupełnie ina­
czej. Dominuje fu koloryt spokojny, for­
my są naogół bardziej realistyczne i 
znać wyraźną skłonność do delektowa­
nia się subtelnymi różnicami barw.

Właśnie porównanie tych dwu wy­
staw wskazuje na odrębne narodowe 
wypowiedzi w obrębie tej samej arty­
stycznej szkoły.

Wśród polskich artystów wyróżniają 
się: Eibisch wyrafinowaną i wyszukaną

wiel- 
post- 
tego 

nieco

arty-

powierzchnią obrazu oraz piękną ma­
larską materią, Fedkowicz dobrą mar­
twą naturą, Krcha „Bajką łagowską", , 
Łada krajobrazami pełnymi równowagi, | 
Pronaszko „portretem żony”, Radnicki | 
kilku dobrymi płótnami, Rudzka renoa- 
rowskim „portretem kobiecym" pełnym 
klarowności, Rzepiński obrazami oscy­
lującymi pomiędzy Matissem i Dufu, 
Studnicki „pajacem cyrkowym" poję­
tym w dużych dekoracyjnych liniach, 
Wasilkowski pejzażem nasyconym bar­
wą, Wnukowa „portem rybackim" i 
skomponowanym w dość niezwykłych 
ciemnych barwach, Wodyński kompo­
zycją „przy fortepianie" z kapitalną 
partią tła i sukni oraz Żuławska cera­
miką.

Poza dwoma omówionymi wystawa­
mi podobnie ważną na naszym terenie 
i pouczającą jest wystawa francuskiego 
malarstwa i grafiki z olejami wielkiego 
Courbet'a na czele oraz grafiką Corof, 
Daumier, Degas, Delacroix, Monet, Pis- ( 
sarro, Renoir, Sisley i Lautrec. Są to 
nazwiska największych malarzy 19 w. 
w skali światowej i każdy nie tylko 
obraz lecz i każda notatka tych mi­
strzów jest dla nas cenną i wysoce po­
uczającą.

Ogólnopolska wystawa marynistyczna 
obejmująca 139 eksponatów, wypełnia 
w sposób interesujący największy pa­
wilon festiwalu.

Godnym uwagi Jest również pawilon 
z czesko-słowacką fotografiką, podaną 
w interesujący i nowoczesny sposób. 1

PISARZE I KSIĄŻKI
PISARZE POLSCY NA KONGRESIE 

PENCLUBU W WENECJI
W dniu 7 bm. opuściła Warszawę, 

udając się na XXI Kongres PEN-Clubu 
w Wenecji, delegacja PEN-Clubu Pol­
skiego w osobach: Jana Parandowskie- 
go, Jarosława Iwaszkiewicza, Tadeusza 
Brezy, Leona Kruczkowskiego, Michała 
Rusinka, Aleksandra Wata i Adama 
Ważyka. Kongres PEN-Clubu w We­
necji rozpocznie się 10 bm. i trwać bę­
dzie do 17 bm. Wezmą w nim udział 
delegacje 50 państw.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK
Autor drukowanej obecnje na łamach 

IKP powieści pt. „Portier Klubu Mań­
kutów" — Tadeusz Kraszewski — opu­
blikował w Wydawnictwie Zachodnim 
powieść w dwóch częściach dla mło­
dzieży pt. „Robin Hood” i „Marianna". 
Książkę ilustrował Feliks Smiełowski.

♦
W wydawnictwie Wł. Bąka ukazał się 

łom „Wierszy zebranych" Kazimiery 
Iłłakowiczówny. Tom poezji wybitnej 
poetki zaopatrzony został „posłowiem” 
pióra znanego poety i krytyka Wilhel­
ma Szewczyka.

♦
Po „Księdze Apokryfów" Karola 

Capka, pojawiła się w tłumaczeniu pol- 
kim nowa książka świetnego pisarza 
czeskiego „Inwazja jaszczurów” Rzecz 
wyszła staraniem Wydawnictwa Za­
chodniego i Morskiego w tłumaczeniu 
Jadwigi Bujakowskiej.

Marian P iątkiewicz

Mazowiecka nuta Chopina
„Portret"

(Z festiwalu sztuki w stolicy)

loryf całej wystawy zdecydowany I mo­
cny: Wprawdzie są tu dzieła artystów 
starsze) generacji, komponowane w u- 
miarkowanych szarych tonacjach, 
wprawdzie piękne dwa obrazy Vilmy 
VrboveJ — artystki należącej do młod 
szego współczesnego pokolenia, są 
również skomponowane w cichych a-1 
kordach, jednak większość współczes- i 
nych artystów czesko-słowackich ope-

Z KRONIKI
KULTURALNEJ

WYSTAWA KUJAWSKIEJ SZTUKI 
LUDOWEJ

Polskie Tow. Krajoznawcze we Włoc­
ławku, wespół z referatem Kultury i 
Sztuki Zarządu Miejskiego, przygoto­
wuje „Wystawę Sztuk: Ludowej na Ku­
jawach". Na wystawę, która otwarta bę­
dzie w gmachu Muzeum Ziemi Kujaw­
skiej, nadesłano dotychczas około 200 
eksponatów, pochodzących m. in. z róż 
nych muzeów oraz zbiorów Min. Kul­
tury i Sztuki. Wystawa obejmie kilka 
działów m in. dział garncarstwa z 4 
ośrodków: Kowala, Raciążka, Lubienia

Włocławka, dział haftu kujawskiego 
oraz działy rzeźby, przedmiotów obrzę­
dów ludowych i sprzętu domowego.

WYNIKI PRAC WYKOPALISKOWYCH 
W GDAŃSKU.

Pracująca od roku przy badaniu wyko 
palisk starego podgrodzia gdańskiego 
ekipa działu prehistorii Uniwersytetu 
Łódzkiego natrafiła nad brzegiem Ra- 
duni na pozostałości dawnego zamczy­
ska słowiańskiego, zaś w sąsiedztwie 
znaleziono szczątki dawnych zabudo­
wań miejskich. Prace przy badaniu od­
krytych obiektów trwają, przynosząc 
każdego dnia nowe cenne odkrycia.

NOWE PREMIERY 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLSKIM-

Pod koniee września Teatr wystąpi z 
pierwszą premierą. Będzie nią sztuka 
Gorkiego „Na dnie" w nowej insceni­
zacji. W październiku przewidziana jesl 
premiera sztuki Bułhakowa „Ostatnie 
dni Puszkina".

Filia Państw Teatru Polskiego — Te­
atr Kameralny rozpoczyna działalność z 
początkiem września wznowieniem 
sztuk: „W, ipa pokoju" Piętrowa i 
„Wiosna w Norwegii" w przeróbce 
Sterna.

W październiku teatr wystąpi z pre­
mierą sztuki pisarza radzieckiego Ja- 
kobsona pt. „Dwa obozy".

Wspomniane wyźel sztuki pisarzy ra­
dzieckich wystawiane będą w związku 
z festiwalem sztuk radzieckich, a sztuka 
Bułhakowa — także w ramach Rok' 
Pusikinowskiego.

brzeskim, toruńskim, nieszawskim, wło­
cławskim.

Więc nie kaszubskie Pomorze, nie 
Wielkopolska, nie Małopolska, ani 
Śląsk, lecz prawie wyłącznie północno-

W pięknie niedawno wydanej książ­
ce Mirskiej „Szlakiem Chopina" wśród 
innych ilustracji znajduje się także map 
ka Polski, uwidoczniająca miejscowości 
upamiętnione pobytem w nich Chopi­
na. Mówi nam ona w sposób bardzo 
wymowny, że Chopin, zanim w 20 roku l""1"'...... ..... ... iiiliiiiilllilllllilllilU!
życia ojczyznę na zawsze opuścił, po- ” 
znał ją dobrze nie tylko z książek i o- 
powiadań, ale, co ważniejsze, z włas- - 
nych obserwacji, bo ją w młodych la-= l /D O D 7 I N PCTF I Y 
tach wzdłuż i wszerz zjeździł w czasie = w I N i OL I I
swych wypoczynkowych, kuracyjnych = 
czy artystycznych podróży. Na szlakach = 
tych znalazły się z większych miast: = 
Kraków, Wrocław, Poznań, Kalisz, To- = 
ruń, Gdańsk, Płock, a obok nich całaĘ 
gromada małych miasteczek i wsi, skru = 
pulatnie przez niego w korespondencji = 
wymienionych. Gdy zaś pamiętamy, że = 
podróżowano wtenczas końmi, owymi g 
dyliżansami, ekstrapocztami, czy jak = 
tam w ogóle te środki powolnej komu- = 
nikacji wówczas nazywano, (z Warsza- = 
wy np. do śląskich Dusznik jechał 6dni) = 
to zrozumiemy, że to poznanie kraju = 
nie było tak powierzchowne, jak my je = 
dziś zdobywamy z okien wagonów ko- = 
lejowych. A cóż dopiero mówić o tych = 
długich wakacyjnych tygodniach i mie- = 
siącach, które począwszy od r. 1823 do E 
1830 corocznie spędzał w pałacach | 
dworach wiejskich, zapraszany tam g 
przez ziemian, których synowie byli g 
pensjonariuszami jego rodziców czy g 
też jego przyjaciółmi i kolegami z li- g 
ceum lub konserwatorium. Te dłuższe = 
wczasy wiejskie pozwalały nie tylko g 
wzmocnić wątłe i słabe zdrowie, ale | 
także poznać kraj, a zwłaszcza to w g 
nim, co mu w duszę dogłębnie zapad- g 
ło — muzykę ludową. Wywarło to w | 
sposób decydujący wpływ na formę = 
charakter, styl i treść sztuki Chopina. =

Gdy rozpatrzymy się dokładnie w g 
geograficznym rozmieszczeniu tych E 
miejscowości, które w ciągu ośmiu ko- | 
lejnych lat uwiecznił swoim w l_ 
dłuższym czy krótszym pobyłem, to ś 
uderzy nas pewien znamienny fakt, kłó- g 
ry nam da klucz do zrozumienia tajem- g 
nicy polskości jego muzyki. Otóż jeśli g 
pominiemy dwukrotne odwiedziny wĘ 
w wielkopolskim Słrzelewie na ^apro- E 
szenie jego matki chrzestnej Anny ze Ę 
Skarbków Wiesiołowskiej i w Antoni- Ę 
nie, należącym do Radziwiłłów, orazE 
małopolski Połurzyn (między Tomasze-g 
wem a Hrubieszowem), gdzie kilkakrot- = 
nie bawił u umiłowanego przyjaciela = 
Tytusa Woyciechowskiego, ziemiami, w E 
których najczęściej i najdłużej gościłg 
i które najlepiej poznał było Mazow- Ę 
sze i Kujawy. Urodzony na Mazowszu E 
w Żelazowej Woli mieszkający stale w = 
młodości w mazowieckiej Warszawie Ę 
i stąd odbywający przechadzki I mniej- E 
sze wycieczki w najbliższe jej okolice, Ę 
jak Powsin, Wilanów Iłd., spędza wa- E 
kacje przez szereg lat w mazowieckich E 

kujawskich dworach Dziewanowskich Ę 
(Szafarnia), Pruszaków (Sanniki), możeĘ 

Wodzińskich (Służewo) i stąd odbywa E 
wycieczki do rozlicznych miejscowości E 
w powiec e sochaczewskim, gostyńskim, Ę 
płockim, rypińskim, lipnowskim, wą- =
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Leon Wyczółkowski 
Portret Juliusza Słowackiego

Juliusz Słowacki

Odpowiedź 
nizina Psalmy Przyszibki 

Pragmenty
Podług ciebie mój szlachcicu 
Cnotą naszą znieść niewolę! 
Ty przemieniasz ziemską dolę 
W żywot dziecka na księżycu.
W pieśniach wołasz: „czynuI czynu 
Czynu, czynu naród czeka: 
A ty drżysz przed piersią gminu, 
Drżysz, gdy błyśnie Bog z człow efc?
Nie tak, nie tak, mój szlachełnyl... 
Bo czyn ludu — nie iosenka — 
To nie w herbie z mieczem ręka, 
To nie ród Imieniem świetny; 
To nie pieśni próżny twór, 
To nie buntu próżna mara. 
To nie chmurny lot Ikara 
Gdzie zasługą, upaść z chmur;

To nie na słońc, gwiazd granicy 
T kochankami mdlejąc latać, 
Yłosy splatać I rozplatać, 
chnlenie tracić w błyskawicy — 

kle twardo — ale jasno 
ród narodu swego stać;
4yślą bić — chorągwie rwać, 

Świecić czynu tarczą własną.
I =

zachodnie Mazowsze i Kujawy, kraj­
obrazowo łak ubogie i monotonne, a 
tak bogate swoją oryginalną muzyką, 
nasyciły jego chłonną, młodą duszę 
swoją pieśnią. Przysłuchując się łam 
tańcom i przyśpiewkom w karczmach, 
na jarmarkach i odpustach, pieśniom 
pastuchów, parobków, prząśniczek, 
dziewcząt folwarcznych przy pracy, na 
dożynkach, na polach i łąkach, owym 
mazurom, kujawiakom, owczarkom, wia 
fraczkom, oberkom z ich ksebkami i 
odsibkami i jak się te tańce i pieśni 
nazywają, uchwycił ich ton i rytm i na­
zwawszy te najrozmaitsze a przyswojo­
ne przez siebie formy wspólną, zdrob­
niałą, skromną nazwę mazurka wypro­
wadził je z ciasnego podwórka ów- 
zesnej ubożuchnej muzyki polskiej na 

szerokie forum muzyki europejskiej ja­
ko nowe, nieznane tam dotąd zjawisko 
artystyczne, które dopiero po nim po- 
dejmą Liszt. Skriabin, Debussy i inni. 
Jak bardzo tę formę muzyczną umiło- ’ 
wał, to dowód najlepszy mamy choćby | 
w tym, że na okrągłą liczbę 220 Jego 
kompozycji na mazurki przypada 58, 
a więc czwarta ich część. Przypomina­
jąc Jednak niejednokrotnie już oma­
wiany ten fakt, należy silnie podkreślić, 
że Chopin wcale nie wprowadzał „żyw- i 
cem” do swych mazurków melodii lu- | 
dowych. Do rzadkich pod tym wzglę- | 
dem wyjątków należy tzw. mazurek 
□almeński („Tam na błoniu") czy kują- ■ 
wiak weselny ze Służewa w Fantazji i 
op. 13; co najwyżej tylko jakiś frag- i 
ment melodyjny przypomni nam nie- i 
kiedy w nich motyw muzyki wiejskiej.

Stosunek Chopina do muzyki ludo­
wej jest wybitnie twórczy: .autor nic z 
niej nie cytuje dosłownie, nic nie po­
wtarza niewolniczo, lecz przyswoiwszy j 
sobie dogłębnie najcharakłerystyczniej- 
sze odrębne elementy jej rytmiki, me­
lodyki, harmonii, niejako „nasiąknąw­
szy ich polskością", komponuje na tej 
□odstawie muzykę własną, swoją, indy­
widualną, a jednocześnie prawdziwie 
rasową polską, bo związaną nićmi naj­
ściślejszego pokrewieństwa z duchem 
naszej pieśni ludowej. Tym różnił się 
tak bardzo od swoich polskich po­
przedników czy sobie współczesnych, 
a i od wielu późniejszych kompozyto­
rów, którzy poprzestawali jedynie na j 
ubieraniu z miejska chłopskich piose- I 
nek, retuszując je z lekka schemałycz- i 
nym akompaniamentem i banalną har­
monizacją.

Specjalne, fachowe studia porównaw 
cze muzykologów, jak Windakiewiczo- 
wej, Wójcik-Keuprulianowej, Thugut- 
tówny i In., oparte na przewertowanlu 
melodii ludowych, zebrany w monu­
mentalnym dziele Kolberga „Lud pol­
ski" (9.000 melodii w 30 tomach), wy­
kazały dowodnie ludowe pochodzenie 
składników mowy muzycznej mazurków 
i wielu Innych utworów Chopina. A 
więc niestała akceptacja w taktach, na­
dająca fyle rozmachu 1 rozpędu mazur­
kom, tam ma swe źródło, a nie, Jak są­
dzi zasłużony zresztą chopinolog Leich-

tentritt, w błędach druku lub wydawcy. 
Stamtąd bierze początek w mazurkach 
chopinowskich przeplatanie triolek 
dwójkami, a faktu trzyćwierciowego 
dwućwierciowym. Stamtąd pochodzą 
też te różne jego sposoby budowy te­
matów melodyjnych, taktów, zdań I 
okresów, te zdania powtórkowe, wzory 
chórowe, dialogowe, wahadłowe, kot­
wiczne, hołubcowe itp. Stamtąd czer­
pie swoiste rysy melodii z wplecionymi 
w nią organicznie ozdobnikami, z cha­
rakterystycznymi śmiałymi interwałami 
i z tematami rozszerzonymi przez u- 
boczne wtręty. Stamtąd wiedzie swój 
ród iście „mazowiecki upór w ciągłym 
powtarzaniu Jednego motywu" (Chrza­
nowski). Stamtąd też wziął wzory no­
wych gam, w których następstwo ca­
łych półtonów inaczej jest rozmie­
szczone niż w durowej i mollowej 
gamie europejskiej Uderzeni ich od­
rębnością niektórzy badacze muzyki 
Chopina widzieli w tym wpływ gam 
starogreckich i kościelnych zamiast po 
prostu sięgnąć do ich autentycznego 
polskiego, ludowego źródła. Ta odręb­
na struktura tonalna melodyki .sprowa­
dziła w dalszej konsekwencji nowe po­
mysły harmoniczne, nowe, zuchwałe 
kombinacje dysonansowe, które rów­
nież w dziejach muzyki nazwisko Cho­
pina uczyniły epokowym. Jego harmo­
nia, przyjęta później przez Liszta, 
Wagnera, Skriabina i innych kompozy­
torów, pchnęła muzykę w jej rozwoju 
na nowe tory. Tą drogą, można rzec, 
melodie naszych pastuszych fujarek czy 
tańce kapeli chłopskich zrewolucjoni­
zowały muzykę europejską.

Jakże więc błogosławione w skut­
kach okazało się zetknięcie geniuszu 
Chopina z muzyką ludową Mazowsza 
I Kujaw. Dzięki temu właśnie kompo­
zycje jego stały się nam łak bliskie 

drogie, bo przy ich wielkim kunszcie 
artystycznym wyczuwamy, że są też na 
wskroś polskie.

A potwierdzenie genezy tej Ich pol­
skiej cechy mogliśmy znaleźć przy oka­
zji niedawnego festiwalu muzyki ludo­
wej w Warszawie, na którym ludowe 
zespoły muzyczne, zebrane ze wszyst­
kich rejonów Polski, wykonywały swoje 
charakterystyczne utwory. Jak słusznie 
w swym odczycie zwrócił na ło uwagę 
Z. Mycielski, o Ile odgrywane łam 
utwory kurpiowskie, podhalańskie, ka­
szubskie czy inne brzmiały nam może 
nutą trochę daleką, nawet niekiedy 
egzotyczną, to w mazowieckich tańcach 
I pleśniach odnajdowaliśmy ton nam 
najbliższy, swoiski, najbardziej potskl, 
tak że można zaryzyn >wa‘ iwierdzenie, 
iż muzyka mazowiecka lest synonimem 
muzyki polskiej.

Tak więc nuta mazowiecka, której 
poszczególne elementy odnajdujemy w 
mniejszym czy większym stopniu we 
wszystkich prawie utworach Chopina, a 
która najwybitniel występuje w jego 
mazurkach, tłumaczy nam tajemnicę 
polskości jego muzyki. Przez nią praw­
dziwie „serce polskiego plemienia bija 
w jego muzyce" (Jachimecki).



LUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 251

•••sph ••• sph.

M°c. Śpią gdyńskie ka­
mienice. W niektó­
rych tylko oknach 

płoną światła. W dali mo­
tta. Ciemność rozdzierają 
ogniki różnobarwnych boji, 
znaczących „farwater". Nad 
portem łuna reflektorów. 
Port nie śpi. Nie śpię zało­
gi statków, będących w rej­
sie. Praca nie ustalę ani na 
moment—w portach, na po­
kładach i w wielkiej sali 
Urzędu Radiowego, poło­
żonego na jednym z przed­
mieść Gdyni.

Wielka hala, oświetlona 
jasnymi, mlecznymi żarów­
kami. Monotonny turkot a- 
parafów nadawczych. Brzę- 
czyki sygnałów. Przed apa­
ratami radiotelegrafiści.. 
Uważni, skupieni, na uszach 
słuchawki.

Szczupły mężczyzna szyb 
ko notuje w zeszycie treść 
otrzymanej przed chwila 
deoeszy Potem przechodzi 
na nadawanie. D-oń wsoarl 
i” kluczu i wystukuje tekst. 
Syczy cichutko reproduktor 
wokół migają fioletowe 
skry.

Chwila przerwy. Radiote­
legrafista zdejmuje słuchaw 
ki i ociera pot z czoła:

— Rozmawiamy ze stat­
kami, znajdującymi się w 
morzu. Jesfeśmy z nimi w 
eiagłym kontakcie. Pracuje­
my dzień i noc. W nocy je­
szcze bardziej intensywnie 
Wtedy w eterze panuje 
tłok, a aparaty nasze brzę­
czą bez przerwy...

Ważna I odpowiedzialna 
praca. Zależy od niei bez­
pieczeństwo statków i bez­
pieczeństwo załóg. Fałszy­
wie zrozumiany tekst deoe­
szy może spowodować 
przykre następstwa.

Znów stuka cichutko apa­
rat. Przed oczami wije się 
wąska, biała taśma. Kreska, 
kropka. Kreska, kropka.

— To duński parowiec 
„Methilde" zawiadamia ma­
klera, że jutro około godzi­
ny 10 rano zawija do Gdy­
ni.

Kreska, kropka, kropka, 
kreska. I jakieś litery nie­
zrozumiałe:

s/s mormcoack... sph... sph... sph

ze statkami na morzu

— „... sph ... sph ... s/s 
„mormcoack" ... sph ... sph.

Oderwane słowa, poje­
dyncze zgłoski, które do­
piero w zeszycie radiotele­
grafisty nabierają jasnej, 
zrozumiałej treści.

Tu, w jasnej hali radiowe­
go urzędu koncentrują się 
wszystkie rozmowy lądu z 
morzem. Tędy przechodzą 
nici, więżące statki z porta­
mi. Kontakt z jednostkami 
płynącymi pod polską ban­
derę utrzymywany jest sta­
le i regularnie. Tędy bie­
gnę meldunki o położeniu 
statków, o ich kursie i o sy­
tuacji na pokładzie. Radio­
telegrafiści pochyleni nad 
taśmami papieru, wsłuchani 
w najcichszy szmer, płyną­
cy z odległości setek kilo­
metrów wiedzę o najdrob­
niejszych wypadkach na 
morzu, o wszystkich termi­
nach zawinięcia do portu i 
w każdej chwili mogę u- 
dzielić informacji o losach 
danej jednostki. Stąd wy­
chodzę adresowane do ka­
pitanów polecenia i rozka­
zy, tutaj zbiegają się wszy­
stkie meldunki i raporty. 
Tędy przechodzą depesze 
dla firm maklerskich i arma­
torów, dla rozmaitych urzę­
dów i instytucji, a nawet 
dla osób prywatnych. Po­
zdrowienia z dalekich mórz.

wiadomości z odległych o- 
ceanów.

A w drugim kącie jasnej 
sali stoi duży aparat od- 

• biorczy, pracujący na łab 
600 metrów. To najważniej­
szy z aparatów, nie można 
opuścić go nawet na sekun­
dę, na sekundę nie można 
się przy nim zdrzemnąć. To 
on rejestruje tragiczne sy­
gnały S. O. S., sygnały, któ­
rymi załoga statku znajdu­
jącego się w niebezpie­
czeństwie wzywa pomocy.

Znowu zaczyna brzęczeć 
aparat nadawczy. Rekorder 
notuje na taśmie dziwne, 
niezrozumiałe dla laika po­
łączenia cyfr i liter. Syczy 
cichutko reproduktor, fiole­
towe skry migają pod klu­
czem. Skupiona twarz radio 
telegrafisty. Spokój. Nie 
wolno przeszkadzać, czas 
kończyć rozmowę. Może 
odezwała się radiostacja 
„Batorego", może umiera

ktoś w kubryku frachtowca, 
może któryś ze statków 
uległ awarii i błąka się po 
nieznanych, morskich szla­
kach? A może tylko depe­
sza, że Jutro przychodzą do 
Gdyni, lub że już zawinęli 
do Lulea?

Cicho — nie wolno prze­
szkadzać. Wszystko jest 
ważne. Radiostacja SPH roz 
mawia z dalekim statkiem.

Wychodzimy z ogromnej 
sali. Wciąż syczy reproduk­
tor, rosną czarne, niezrozu­
miałe znaki na białej taśmie 
papieru...

A gdzieś w cieśninie Ska- 
garrak - Kattegat, gdzieś w 
Zundzie, czy na Bornholm- 
skiej Głębi czuwają wach­
towi marynarze na most­
kach nawigacyjnych. Wie­
dzę, że nie są samotni, nie 
są opuszczeni. Między nimi, 
a polską stacją radiową bie­
gną silne nici, łączące lad 
z morzem. M.

Sopot me wrześniu
Tym razem. Szan. Panie Redakto­

rze chcę Panu napisać o naszych nad- 
morskich „słowikach", żeby Pan nie 
myślał, że tutaj, w Sopocie żyje się 

' nam wesoło. Otóż wie Pan chyba, 
że słowik tym różni się od pijaka, iż 
śpiewa tylko przez parę tygodni, a 
wytrawny pijak potrafi zawodzić 
przez teZjf okrągły rok Bez wzglę 
du na pogodę, ani na porę dnia. Mę- 

i czyi nas m czerwcu i męczy teraz, 
we wrześniu. Repertuar ma bardzo 
ograniczony. Kiedyś popisowym nu­
merem pijaków był staroświecki wal­
czyk: „Wszystkie rybki śpią w je- 

; ziorze", teraz śpiewa się „Kwiat pa- 
< proci" Bokiem już mi ten „kwiat" 
wychodzi, Panie Redaktorze. Wie 

i Pan przecież, że mieszkam tuż nad 
samym brzegiem morza. Spać cho­
dzę dość późno. Więc niech Pan so­
bie wyobrazi — położyłem się spać 

fjest noc. Taka w miarę ciepła, w 
I miarę chłodna noc wrześniowa. Za 
' snąłem Sni mi się, Panie Redakto 
I rze, że wygrałem na loterii. W ogóle, 
można powiedzieć przyjemnie Bał­
tyk szumi, gwiazdki zaglądają przez 
szybki, wietrzyk gwiżdże po miesz­
kaniu. Poza tym cisza. Ale wtedy

wę do góry i: „Przybądź do mnie 
dam ci kwiat paprooooci!".

Zaczęło się Co by Pan zrobił, Pa. 
nie Redaktorze? Ja tylko kołdrę na- 
ciąyąm na nos i myślę pobożnie, że 
może ta chplera udławi się wreszcie 
sama. Ale gdzie tam — ryczy dalej! 
Normalny człowiek wytrzyma naj- 
wyżej do momentu, gdy ta śpiewa­
jąca Świnia huknie: „Hej chłopcy, 
bagnet na broń!". W tedy wstaję. Vie 
mam Panie Redaktorze bagnetu, więc

właśnie nadchodzi on. Panie Redak zakładam pantofle, biorę miednicę z 
forze, ten słowik, ten pijak, ta świ- wodą i wychodzę na balkon Zona 

“ 7 Stanął mnie błogosławi, a dzieci płaczą ci-
akurat pod moim oknem, zadarł gło- chutko Bardzo uroczysta chwila A
nia. Zatacza się i śpiewa.

Wiłod.zi lud.zL& - intodLo. idLcmiu

MARIA FOŁiYNO WN A
Powstałe z inicjatywy dyr. Iwo 

Galla i nacz. Janusza Urbań­
skiego Studio Muzyczno-Dra­
matyczne przy Państwowym Te­
atrze „Wybrzeże" wystawiło na 
scenie Teatru Wielkiego w Gdań 
sku operę narodową w 4 aktach 
St. Moniuszki pt. „Halka", która 
cieszy się niebywałym powodze­
niem.

Rolę tytułową~powierzono mło­
dej, utalentowanej aktorce i śpię 
waczce p. Marii Fołtynównie. 
Był to dosyć ryzykowny ekspe­
ryment, złe odtworzenie roli nw 
głoby bowiem fatalnie „położyć" 

imprezę. Maria __________
niosła jednak pełny i zasłużony 
sukces sceniczny i dziś „Halka" 
święci triumfy na scenie gdań­
skiej.

Debiut p. Fołtynówny na Wy­
brzeżu. sprawił, że została zaan­
gażowana przez dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego do Opery Warszaw 
skiej. Już w tym sezonie teatral­
nym Warszawa ujrzy ją w operze 
„Goplana" Żeleńskiego w roli j 
Balladyny.

tamten już zmienił repertuar Przy­
szło to najgorsze: „Surmy bojome". 
Tego to już i śnięty by nie my trzy­
mał:

„Nie grają nam surrrmy bojome 
i werble do szturrrmu nie marrrczą" 
Surm co prawda nie słychać, ale 

przed balkonem grzmi zapijaczona 
trąba jerychońska Cóż mam robić, 
Panie Redaktorze? Wylewam mu na 
łeb tę modę! Wylewam i cmyk! do 
łóżka. „Słowik" milknie, a potem 
zaczyna przeklinać Strasznie kinie,

— Oi chamy — woła — na śpie­
wie się nie znają!

Kinie przez godzinę, grozi, zgrzy­
ta dziurawymi zębami, a wreszcie to­
czy się dalej Oczywiście ze śpie­
wem „Bo dla naszej kompanii 
szturmowej nie ma przeszkód i nie 
ma złych dróg!"

Ale na szczęście są w Sopocie złe 
drogi i ta zakała ludzka mywała się 
w przydrożnych krzakach i tam koń­
czy swój przeklęty, nocny rejs. A 
ja, Panie Redaktorze, zasypiam Sni 
mi się, że wygrałem na loterii. Bał­
tyk mi szumi, gwiazdki zaglądają 
przez szybki. Poza tym cisza Przez 
godzinę. To już wyliczyłem staty­
stycznie. Po godzinie znowu nad­
ciągnie taki opryszek. 1 wtedy znowu 
zatrąbi mi pod oknem jerychońska 

. trąba, a „Kwiat paproci" i „Surmy 
bojowe" zbudzą mnie ze snu I znów 
muszę brać miednicę z wodą i znów 
wychodzę na balkon. Skąd ja wezmę 
tyle wody, Panie Redaktorze i kto 
mnie będzie leczył, gdy się przezię­
bię?

Właśnie po to to wszystko do Pana 
napisałem. Panie Redaktorze. Niech 
Pan mnie w swym poczytnym piśmie 
broni przed tymi pijakami. Ja je­
stem człowiekiem pracy i rano muszę 
iść do biura. A „Kwiatu paproci" 
mam dość. Po uszy.

Poza tym czuję się dobrze i Panu 
Redaktorowi tego samego życzę

JVR

sukces
w

odniosła

Foltynówna od­

Gdańsku

IBoważną sensacje wywołała na i dali bardzo uważnie i skrupulat- 
* Śląsku wiadomość o tym. , iż nie, po czym orzekli, że wszystko 

pewien rolnik spod Jeleniej Góry j jest w zupełnym porządku i 
wyhodował u siebie... autentyczne wkrótce już będzie można założyć 
drzewka kawowe. Drzewka te pod Jelenią Górą prawdziwą 
już nawet owocują. Oczywiście plantację prawdziwej kawy. Wszy 1 
do „plantacji" przybyła od razu I scy na '__ 2__ ... _________  ___________
grupa ^poważnych ekspertów, któ i zadowoleni, bo to przecież nie iowi naszego pisma przez sympa- 

■ ’ * , byle co: pierwsza w Europie plan tyczną, 24-letnią aktorkę.
-------------- ---- ------------------------- tac ja kawy!

je prawdziwej kawy. Wszy 1 A oto garść wypowiedzi-infor 
Śląsku są z tego bardzo macji użyczonych przedstawicie-

rzy i drzewka i właściciela oglą-
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€! kończył się już „Tour de Po* 
_ logne", ale echa jego brzmią 
jeszcze w kraju. Czasem brzmią z 
lekka fałszywie. Np. takie „echo" 
w jednym z popularnych pism 
Wybrzeża. Jest tam reportaż z po 

I! bytu kolarzy w Zakopanem. W 
reportażu zaś taki kwiatek: 
,,... przy kawiarni ua Kasprowym 

i istna wieża Babe!. Słowa angiel­
skie mieszają się z duńskimi, fran 
cuskie z włoskimi, szwajcarskie 

i z rumuńskimi..." Acha! A belgij- 
; skie z amerykańskimi, i austriac­
kie z luxemburskimi. To. wszystko 
zaś miesza się w głowie autora 
i powstaje nie tyle wieża Babel, 
lecz istny groch z kapustą. Groch 
z kapustą, który muszą konsumo­
wać Bogu ducha winni czytelni­
cy.

Jeździ obecnie po kraju, umila­
jąc żywot bywalcom różnych 
podejrzanej jakości nocnych lo­

kali rozrywkowych para „arty­
stów": gruba Wawa i jej chudy 
partner Nowowiejski. Znamy tę

Znaczenie wyrazów. Prawoskośnych: 
1, azotan srebra, 2. miasto we Wło­
szech, 3. oznaka wojskowa, 4. podnio­
sły łon, 5, woal ślubny, 6. moneta zda w _ ____ ______
kowa, 7. gorący wiatr pustynny, 8. j parę dobrze, bo występowała i 
przestrzeń — obszar, 9. ustępstwo od 1 przed wojna i w czasie okupacji, 
ceny, 10. świat podziemny, 11. słynny A dlatego że ją znamy, mamy jej 
konsul rzymski, 12. zwierze mórz stref dosyć. Po dziurki w nosie. I tej 
gorących. Lewoskośnych: 1. roślina Dary i jej repertuaru, który jest 
czczona przez starożytnych Egipcjan zlepkiem starych, dwuznacznych 
2. machina oblężnicza, 3. wychowaniec, kawałów, okraszonych przedpoto- 
4. bohater epopei trojańskiej, 5. wóz nowym „szlagierem" o „hrabinie 
kolejowy, 6. materiał budowlany, 7. i Wiśniewskiej". Czy nie możnaby 
rodzaj podziemnego pomieszczenia, 8.1 przerwać tych popisów? Czy nie 
kupon od asygnały, 9. liczba (wspak), możnaby znaleźć dla owej pary 
10. komnaty kobiece w domach muzuł­
mańskich, 11, „wieprzak" w ięz. ros., 
12. uczeń szkoły wojskowej.

Ułożył: W. S. Wrocław.
Rozwiązanie nadsyłać do 5 pażdzier.

jakiegoś bardziej stosownego 
miejsca, niż estradą? Choćby w 
gablotce w muzeum osobliwości 
bo — stanowczo — taki duet w dzi 
siej szych czasach należy do rze-

. czy niezmiernie osobliwych.

l P. Foltynówna urodziła sią w 
j Radomiu. Po stracie ojca, życie 

. jej staje sią trudniejsze. Uczy sią 
radząc sobie jak może. W czasie 

. wojny uczęszcza na tajne komple 
’ ty gimnazjalne w Radomiu i w 

1945 r. zdobywa maturą liceum 
pedagogicznego. Po wyzwoleniu 
przez okres 6 miesięcy, jest na­
uczycielką. potem przenosi się 
wraz z matka do Oliwy. Pracuje 
wówczas jako urzędniczka w jed­
nej ze spółdzielni gdyńskich.

Zdradzając już w dzieciństwie 
duże zdolności wokalne, pragnie 
teraz urzeczywistnić swe zamiary 
Przez 4 miesiące kształci swój 
głos u prof. Adama Didura. który 
przepowiada jej karierę śpiewa­
czą. Niestety, śmierć tego znako­
mitego pedagoga kładzie kres 
wszelkim jej zamierzeniom i na 
razie musi zrezygnować ze śpie­
wu. Lecz do młodej p. Marii 
szczęście uśmiechnęło się. Przy­
padkowo poznaje w tramwaju 
prof. Adama Ludwiga i pod i ego 
kierunkiem kształci swój głos, 
kończąc potem państwowa, śred­
nia szkołą muzyczną w Gdańsku

Kiedy w styczniu br. urucho­
miono przy Państw. Teatrze „Wy 
brzeże" eksperymentalne Studio 
Muzyczno-Dramatyczne, wstępu­
je do niego i m. in. Maria Folty­
nówna. Dzięki dyr. J. Urbańskie­
mu otrzymuje stypendium, które 
pozwala jej całkowicie poświęcić 
się obranemu zawodowi.

Nad stroną aktorską Fołtynów- 
ny czuwa dyr. Iwo Gall, zaś nad 
stroną wokalną prof. Adam Lud­
wig j prof. Wanda Hendrich. dla 
których młoda artystka żywi 
wielką wdzięczność nie tylko za 
opieką, ale i pomoc materialną.

— W „Halce" debiutowałam w 
dniu 31 stycznia br, w Operze

Maria Foltynówna w tytułowej roli 
w op. „Halka" Obok L, Stachowski 
w roli Janusza.

! Śląskiej — nowiada z uśmiechem 
p. Marysieńka Wystąp w Gdań­
sku jest moim drugim scenicz­
nym występem. Do Opery Ślą­
skiej nie przyjęłam engament. nie 
ehciałam bowiem przerywać stu­
diów śpiewaczych w Gdańsku. 0’ 
becnie jadą do Warszawy.

Na zakończenie naszej rozmo 
wy p. Foltynówna prosi o prze­
kazanie Czytelnikom „IKP“ ser­
decznych pozdrowień, co też czy­
nimy. życząc jednocześnie młodej1 
artystce pełnych sukcesów na 
scenie, (em)

Sewer — Maciejowski! ludzie krakowskiej bo- 
tworzył wraz z swą żoną | hemy Kiedy czasem 
Maria bardzo dobrane kłoś spytał Sewera o 
stadło małżeńskie Ma- : zdanie o takiei lub innej 
ria Maciejowska była, książce, pierwszym ocł- 
nadzwyczai wesoła. Tru_. ruchem staruszka było 
dno ją było zobaczyć; zwrócenie sie do żony: 
zajęta czymś innym, jak; „Maria, czy ja to czyta. 
kręceniem papierosów, łem? Podobało mi się?" 
Żeromski powiedział kie I kiedy żona dała mu 
dyś żartem, że ---- . . .
Sewer zawsze z i 
pisze i przerabia '. Była 
to lekka przesada, aie 
faktem było, że Sewero. 
wa^była dzielna pomoc­
nica swego męża. Dom 
Sewerów w Krakowie 
przy ul. Batorego 6 za­
mienił sie chwilami w 
główny ośrodek życia 
literałów i artystów By­
wali w nim Asnyk, Tet­
majerowie, Malczewski, i 
Wyspiański, Górski, Wy. I 

czółkowski i inni wielcy I

„story. odpowiedź, sam z kolei 
żona ! odpowiadał pytającemu: 

„Owszem czytałem. 
Świetne."

Conan Doyle wszedł 
do historii literatury nie 
jako twórca powieści 
historycznych, choć wię. 
kszość ieqo wysiłków 
pierwotnie w fvm kierun­
ku podążała Parajgcy 
się z piórem absolwent 
wydziału lekarskiego w 
Edynburgu przystępował

' do działalności pisar- 
I skier po głębokim na- 
: myślę, eksperymentował.
Dgżył świadomie do 
stworzenia nowego ty. 
pu powieści. I wreszcie 
znalazł rozwiązanie w 
swoim Sherlocku Hol­
mesie. Trochę przyczynił 
się do łeqo również sir 
Bell, profesor medycyny 
na uniwersytecie edyn- 
burskim, który w wykła­
dach z małych, nic nie 
znaczących naoozór śla­
dów potrafił wysnuwać 
dalekoidace wnioski, u- 
derzaiace swa trafnością. 
Pojętny uczeń Conan 
Doyle umiejętnie pod­
patrywał, podsłuchiwał 
i przejmował metodę 
swego wykładowcy, po­
dobnie iak późniejszy 
Watson w stosunku do 
Holmesa.



Nr 251 ILUSTROWANY KURIER POLSKI

HiedzielS' 11 września 1949 r.
Katolicki: Teodory, Prota.
Słowiański: Iścisława.

(Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiittiiiniiiiiiiiiii

Zjazd połączeniowy ZZPSK

BYDGOSZCZ

Prxetl H etapem=
ofensywy kulturalnej

TEATR MIEJSKI
O godz. 15.30 i 20 „Romans z wo­
dewilu" Zniżki dla poszczegól­
nych zakładów pracy w godz. 
biurowych sekr. teatru.

KINA — POMORZANIN: Po­
tępieńcy. POLONIA: nieczynny 
z powodu remontu. WOLNÓSĆ 
Dziewczęta z baletu. ORZEŁ. 
Diabelska grań. GRYF: 15-letni 
kapitan i Ludzie, którzy przej­
rzeli. BAŁTYK: Kopciuszek. BA­
GATELA: Potępieńcy.

Początek seansów: Pomorzanin 
14, 16, 18, 20.30. Wolność: 14, 
16, 18.30, 21.00. Orzeł: 14, 16, 18, 
20.30. Gryf: 16.30, 18.30, 21.00. 
Bagatela 20.00, Bałtyk: 14, 16, 18, 
20.00.

MUZEUM MIEJSKIE w dn 
powszednie — 9—16, w niedzie­
lę i święta — 11—14 (w niedzie 
tę 1 święta — Wstęp bezpłatny)

DYŻUR APTEK. Od 10 bm. „Pod 
Korona, ul. Dworcowa 48, tel. 24-66 
„Staromieiska" Wetnianv R-'nek 9 
tel. 22-26.
POGOTOWIE LEKARZY - DENTY 

STÓW
W niedzielę od godz. 10—12 

pełni dyżur lek. dent. I. Siedzie- 
niewska — ul. Chrobrego 8.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFON i 
Komenda MO 25-16. 26-17, 26-1’ 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-0( 
Straż Pożarna nr 29-70. P< v 
taksówek 36-55 Informacja 1 re 
kłamać ja centrali mtędzymiastó 
wej 02 Biuro 
(nacja centrali 
ro napraw 04. 
legramów 05

W czasach trasy W—Z rómnie gigantyczne są wzmagania nad wy- 
dźmignięciem szerokich mas z zacofania kulturalnego. Zadanie to — to 
praca dla aktorów, muzyków, plastyków, pracowników radia i filmu. Po­
nieważ byli oni dotychczas zrzeszeni w poszczególnych związkach zawo­
dowych, co było przeszkodą w wysiłkach na wielką miarę i powodowa­
ło często dwutorowość pracy, utworzona została specjalna komisją orga­
nizacyjna, mająca na celu zrzeszenie tych wszystkich pracowników w je­
den związek zawodowy pracowników sztuki i kultury. Prace komisji w 
okręgu pomorskim zostały obecnie zakończone, a sfinalizowaniem ich był 
wczorajszy zjazd połączeniowy ZZPSK, nazwany okręgową konferencją 
wyborczą, w której wzięli udział delegaci z terenu woj. pomorskiego i 
przedstawiciele władz.

żyć masy do kultury. Powstaje po­
jęcie nowej sztuki, kształtującej i 
tworzącej nowe masy z treścią i sen­
sem społecznym.

W dyskusji przedstawiciel ORZZ 
Molenda zwrócił się z apelem do 
pracowników sztuki i kultury o wy­
ławianie młodych talentów i o 
wciągnięcie do pracy zespołowej pra­
cowników stojących na uboczu. Re­
żyser Karol Borowski poruszył spra­
wę repertuaru i wykonawców uzna­
jąc, że często sztuki społeczne zosta- 
ją wypaczone przez nieodpowiednie 
podejście reżyserskie, czy aktorskie

Bolączki zawodowe poruszały rze­
czowo panie: Krysiewiczowa oraz 
Bylczyńska w imieniu muzyków. 
Prosiły o interwencję w sprawie za­
mierzonego wykluczenia ze związku 
pedagogów, uczących prywatnie, od­
dali oni bowiem w przeszłości bardzo 
wielkie usługi pedagogiczne i artys­
tyczne, nie znalazłszy posad w nie­
licznych jeszcze szkołach muzycz­
nych i oddają w dalszym ciągu bar­
dzo wielkie usługi tym, dla których 
czas i wiek wyklucza naukę w pań­
stwowych szkołach muzycznych. P. 
Welc złożył p. Rodziewiczowi podzię­
kowanie za wystawienie sztuki dla 
mas — „Romans z wodewilu" jak 
również obecnym na sali głównym 
odtwórcom: p. ....................
Wieliczowi.

W dalszym ciągu wybrano Zarząd 
.Gizejnictwo kondensato- Wydz. Opieki Społ. mgr Pdkies i p. kulturalnej. Kultura państw aemo-, Okręgu Pom ZZPSK w osobach: St.

I (KCt : kracji ludowej walczy z dekantyz-1 Stampfl (Radio), T. Pastwikowski
' ' mem i sztuką mieszczańską, walczy j (muzyk), D. Wiłowicz (Teatr), W.

——. ■" z formalistyką i mistyką w sztuce, \ Klonowicz (Radio), M. Nawrotowa
która winna być odbiciem obec- i (Film), A. Drożniewski (Teatr), Z.

- Al 5---- nych prądów i walk, powinn* zbli-' Sadolski (Film).

Oddslal miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 

(Pod Arkadami), tel. 24-29.

Estetyka i porządek
Ba Wilczako-Mśedzyniu

W ostatnich dniach odbyło się w 
lokalu VI śluzy zebranie Miłośników 
piasta przy b. licznym udziale mie- 
pkarótów dzielnicy Miedzyn-Wilczak. 
Omawiano na nim zagadnienia este­
tyczne i porządkowe danych dzielnic 
jak: przedłużenia linii tramwajowej 
do ulicy Pijarów — uporządkowania 
j doprowaidzenia do właściwego po-

Otworzył ją p. Szerzeniewski (Teatr 
Miejski) po czym — po powołaniu

Dzieciom polskim z zagranicy głosił referat o zadaniach związka 

dobrze było na Pomorzu stosunku do byłego ZA!
I on zmiany w 

ZASP-u mianowi­
cie skasowania podziału wewnątrz- 
związkowego, co nie oznacza obni- 

1 zenie poziomu, nad czym czuwa Pań- 
! stwowa Komisja Kwalifikacyjna. Zer­
wało się obecnie z uwłaczającą god­
ność giełdą aktorską, w której wy­
kłócano się o każdą złotówkę. Skoń­
czyło się również pojęcie sezonu, ak­
tor bowiem nie jest już angażowany 
na sezon, a tak jak każdy inny pra­
cownik i jak każdy inny może wy- 

I powiedzieć pracę lub dostać wypo- 
I wiedzenie. Nie będzie również już 
| tzw. martwych dusz, tj. członków 
S związku, nie udzielających się w tym 
■ zawodzie.LZU.CX UVXUXA __

pow. świeckiego i! W referacie politycznym mgr Dzie-

Odbyło się ta sprawozdawcze ze*
riomu plant nad starym kanałem byd- branie Woj. Komitetu Pomocy Dzie’

• *~t ____ -■_ — ■ - 1r-lr iciom Zagranicznym. Woj. Kubecki 
zreferował wynik zbiórki, która przy* 
niosła sumę 1.300.000 zł. Komitet prte 
kazał tę kwotę TPD, a dalsze 500.000 
zł do Kuratorium OSP.

Przechodząc do omówienia kolonii 
letnich, wojewoda zakomunikował, 
że w stosunku do ub. roku liczba dzie 
ci zagranicznych powiększyła się. 

; Dzieci przydzielone naszemu woje* 
i wództwu, bawiły w Ciechocinku, a 
na zakończenie zwiedziły Kraków i 

______  __ Zakopane. Wojewoda podkreślił spe*
iie 18 w lokalu NOT ul. Wyzwolenia °SC k^“re" Óprócz“'oliar' “siuk, po zobrazowaniu sytuacji po-
»r 5. odbędzie się zebranie odczytowe obda j dzieci nowymi ubrankami, litycznej zaznaczył, że istmeje w świe 
—’ "\ Sprawozdanie uzupełnili nacz. Woj. cie również sfera tarć w dziedzinie

................................ ------ — • • kulturalnej. Kultura państw demo- (

joskim — żużlowania chodników, 
przedłużenia radiowęzła do ul. Pija- 
,ów — założenia świetlicy dla ZMP 
jalołżenia ogrodu jordanowskiego — 
iruchomienie sali gimnastycznej itp.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH j
ODDZIAŁ POMORSKI STOW. 

ELEKTRYKÓW POLSKICH
lawiadamia, że w dn. 15 bm. o godzi

ja którym kol. Makowski wygłosi re­
ferat pt. 
»we‘‘.

dleka. woda, 
brzcęi ruńt

ruszali zagadnienia „poniemiec* 
kich zabytków" na terenie miasta. 
Tyle się razy już o tym mówiło, pi* 
sało... Nie nie pomaga!

W ostatnich dniach Reflektor 
nasz „wylatując ponad poziomy" 
natrafił na jeszcze jeden tego ro* 
dzaju „zabytek": na ścianie pierw* 
szego domu przy ttl. Marcinków* 
skiego na wysokości I piętra jakaś 
„Spedition", jakieś „Speicherei" re* 
klamuje się bewstydnie jak gdyby 
nigdy nic! Czy nie czas skończyć 
wreszcie z tymi upiorami niemiec* 
kich firm, które zmarły śmiercią 
tragiczną, zostały zjedzone przez 
robaczki, rozłożyły się na czynniki 
składowe i rozsypały się w koń* 
eu w proch i pył? (z)

Cichoradzkiemu i

do podjęcia łańcucha na odbudowe Zamku
GDAŃSK (w). Jak donosiliśmy, Cech 

Cukierników w Gdańsku po kursie do­
skonalenia zaw. urządził w Sopocie wy­
stawę cukiernictwa artystycznego, która 
trwała od 20 do 30 sierpnia. Zamiast 
biletów wstępu zbierano do specjal­
nych puszek dobrowolne datki.

Po zakończeniu wystawy na wniosek _ 
cechmistrza Orczykowskiego postano- dlatego wzywają swych kolegSw bydr 
wiono zebrane tą drogą fundusze prze- I goskich do łańcucha na ten wzniosły cel 
znaczyć na odbudowę Zamku War- I i wyrażają przekonanie, że osiągną lep- 
szawskiego za pośrednictwem redakcji : sze wyniki finansowe, niż to mogło 
„IKP". Do komisji obliczeniowej pod ; mieć miejsce w Sopocie, gdyż w trak- 
przewodnictwem mistrza Nowińskiego j cie zbioru datków nie podkreślono, że 
weszli znani cukiernicy Wybrzeża Gar- ! są one przeznaczone na odbudowę 
biec, Marzewskl, Rydelek I Langowskl ' Zamku.

oraz przedstawiciel „IKP" red. Wójlo- 
wiez. Komisja stwierdziła, że do puszek 
banknotami od 2 do 100 zł zebrano 
6.054 zł, którą to kwotę przelano na 
konto PKO VI-1720.

Cukiernikom gdańskim znany jest 
fakt, że Cech Cukierników w Bydgo­
szczy urządza analogiczną wystawę,

numerów I faifoi 
miejskie) 03. Bin 
Przyjmowanie te 
Zegarynka 06

Uwaga radiosłuchacze! Polskie 
Radio zastrzega sobie ewentual­
ne zmiany w programie ze wzglę­
du na konieczność wprowadzenia 
oraz przerzuty kabla z fali śred- 
aktualności z ostatniej chwili, 
niej na długą.

9.15 Program lokalny dnia — 
Bydg. 9.20 Wiadomości miejsco­
we — Bydg. 12.50 Muzyka. 14.50 
Pogadanka pt. „Tranzyt przez 
porty polskie" opr. Z. Bąblewski. 
15.00 Przegląd prasy pomorskiej. 
16.50 Felieton pt. „Ivan Vazow" 
opr. Helena Bychowska. 22.45 
Grzegorz Kardaś i Henryk Czyż 
duet fortepianowy.

Treningi

Kto mieszka 
na ul. Babia 
Wieś, ten odra* 
zu wie, o co 
chodzi. A tak* 
że i ten, kto 
bez względu na 
niebezpieczeń* 
siwo chodzi do 
przystani Pocz* 
towego Klubu
Wioślarskiego 
naprzeciwko 

BTW, ścieżką 
nad Brdą.

A niebezpie* 
ezeństwo wcale
nie jest najmniejsze. Oto w pewnej 
chwili szeroka ścieżka urywa się 
nagle i przerażony przechodzień staje 
nad potężną wyrwą. Chwilę się nc* 
myślą, po czym z zamkniętymi o* 
czyma skocze. Czasem na drugi, 
zbawczy brzeg, a czasem... proste 
do środeczka...

Cicha woda brzegi rwie — jak 
wiadomo — i nie można mieć o to 
urazy do naszej Brdy. Wydaje się 
jednak, że kogoś te brzegi winny 
zainteresować jeszcze poza cichą 
wodą, członkami PKW i mieszkań* 
cami Babiej Wsi!

Więc zwracamy się do odpowied* 
nich czynników z pytaniem, czy nie 
wskazane byłoby zaradzić złu od 
razu, zdusić je — że tak powiem — 
w zarodku? Tymbardziej, że prze* 
cięż to jest takie proste i nie* 
spomplikowane: wystarczy między 
dwoma brzegami przepaści zawiesić 
grubą ling ze stojących w pobliżu 
barek i nauczyć osoby zaintereso* 
wane chodzenia po Unie. Albo jest 
jeszcze jeden prosty sposób: zało* 
żyć odpowiedni komitet, zorganizo* 
wać 5 zebrań, postawić wniosek, 
zaakceptować i uchwalić i w koń* 
cu zbudować most nad przepaścią. 
A nawet można zastosować jeszcze 
trzeci, może nieco oryginalny spo* 
sób zarcd~enia złu: wbić dwa pale, 
założyć dwie deski i wysypać do 
jamy Cwa wózki gruzu! Chcieć — 
to móc! — jak ktoś mądry kiedyś 
powiedział, (z)

Przeczytałem 
kiedyś w „I. K. 

zapłaka* 
żałości, 
czego w 
doszło!

Miejska\

Syiaejalna rubryka
Zda je stę, że w naszym Retlekto*

■ze trze'.?, będzie utworzyć specjał* 
ną rubrykę, w której będziemy po*

We" i 
tem z 
Oto do 
końcu 
Łaźnia 
na okres letni 
zamknięta zo* 
stała z powo* 
du... braku trek 
wencji. O tern* 
pora! O meres!* 
Więc przed ki* 
nami stoją ty 
siączne rzesze 
w ogonkach, a 
łaźnię się za* 
myka z powodu braku chętnych! 
Hańby tej nie zmyją nawet trady­
cyjne tłumne abiucje w korytku 
przy elektrowni!

I dopiero teraz, kiedy już brudna 
Bydgoszcz znów, jak za dawnych 
dobrych czasów, zaczyna przy je* 
sieni spieszyć gremialnie do łaźni, 
na samo wspomnienie wody prze* 
staję się wstydliwie rumienić: oto 
więc znów będziemy czyści! 1 coraz 
radośniej uśmiecham się do słońca 
i coraz pewniej podnoszę oczy w 
górę! Tym bardziej, że nie jestem w 
tym umiłowaniu czystości odosob* 
niony! Bo oto tu i ówdzie z balko* 
nowi okien inni miłośnicy czysto* 
ści w trosce o honor miasta skra* 
piają tak obficie swe skrzynki z 
kwiatami, by starczyło wody jesz* 
eze i dla ludzi wędrujących chodni* 
kami! Nie chcą iść do łaźni, niech 
poznają prysznic na ulicy! Choć w 
ubraniu! Na opornych innej rady 
nie ma! (z)

Dziś mecz juniorów 
Pomorze — Śląsk

W dniu dzisiejszym o g. 11 na Sta­
dionie Miejskim rozegrane zostanie 
półfinałowe spotkanie piłkarskie o mi-

Kmuhlkw
Zarząd Miejski wzywa ponownie 

wszystkie instytucje patństwowe oraz 
przedsiębiorstwa, aby na podstawie

sfrzostwo Polski juniorów między Po- ’ wydanych zarządzeń władz central- 
morzem a Śląskiem. Zwycięzca tego j nych pobrały w Zarządzie Miejskim, 
spotkania spotka się w finale z repre- ■ Ratusz, pokój 12, znaczki na Odbu- 
zenfacją z Warszawy w przedmeczu I dowę Warszawy dla rozprowadzenia 
spotkania międzynarodowego Polska I ich przy wszelkich usługach i świad- 
—Bugaria. Pomorze, które odniosło w : czeniach.
dotychczasowych rozgrywkach cenne | n i n • A.n
zwycięstwa (ostatnio nad Poznaniem | Drd<l*l OlllOrZddlii v*U 
5:2) będzie dla Śląska bardzo groźnym I sobotę, na Stadionie Miejskim w 
przeciwmhem. I Bydgoszczy odbyło się towarzyskie

Juniorzy nasi, którzy wykazują dobrą I Jot|anie piłkarskie pomiędzy II-Li- 
formę, wystąpią w następującym skła-, F „Pomorzaninem" (Toruń), a 
dzie: Gawromak (Brda), rez. Iwański, i5 Z ’’Grandt (Pomorzanin), Grzywiński (Po- i ^ra^ną. -Kolejarza z Bydgoszczy, 
morzanin), Zander (Gwardia), Wakare- Spotkanie po grze chaotycznej i bru- 
cy (Pomorzanin), Tatera (Gwiazda), I talnaJ zakończyło> się wynikiem me- 
Wilczek (Gwardia), Norkowski (Porno- rozstrzygniętym 0:0 Więcej ’ — 
rzanin), Bakalarski (Cuiavia), Nowacki I mi.ała. jedenastka bydgoska, 
(Brda), Rembeski II (Pomorzanin).

Chcąc przyczynić się do największej 
popularyzacji sportu piłkarskiego. Za­
rząd Pom. OZPN ustalił na powyższe 
spotkanie popularne ceny wstępu.

szybowcowe
Od dnia 12 bm. odbywać się będą 

treningi szybowcowe na lotnisku 
Szkoły Szybowcowej Powsz. Org. 
,,Służba Polsce'" we Fordonie.

Treningi odbywać się będą. w po­
niedziałki, środy, soboty i niedziele 
każdego tygodnia od 9 do zmroku 
i będą uzależnione od warunków at­
mosferycznych.

Junacy, któlrzy mająi ukończone 
szkoły szybowcowe P. O. „SP“ w ro­
ku bieżącym lub 1948, winni zgłaszać 
się do Komend Powiatowych lub 
Miejskich P. O. „SP", gdzie otrzyma* 
ją zlecenia na bezpłatny przejazd na 
trening i z powrotem.

Członkowie Aeroklubu, nie będący 
junakami „SP1', przyjeżdżać będą w 
ten same dni na własny koszt.

Wszyscy przyjeżdżający na trening, 
meldować się: będą u instruktora pro­
wadzącego loty.

Wszyscy piloci szybowcowi Aero­
klubu Bydgoskiego winni odbywać 
treningi, wykonując jaknajwięcej lo- 
tótw, przez co opanują lepiej technikę

rozstrzygniętym 0:0. Więcej z gry ■ pilotażu.
। ----- 2— ’—, która i Członkowie Aeroklubu Bydgoskie-
। jednak z powodu indolencji strzało- | go, którzy nie mają ważnych badań 
wej swych napastników, nie potrafiła lotniczo - lekarskich, treningów od- 
tego odzwierciadlić cyfrowo. bywać nie mogę.

NIEDZIELA
W dniu dzisiejszym odbędą się w 

Bydoszczy następujące imprezy spor­
towe:

Rzeka Brda (odcinek od przystani 
DOW do przystani „Pocztowca") g. 10 
— Propagandowe zawody kajakowe.

Stadion „Gwardii" g. 11 — Zawody 
bokserskie Związkowiec (Bydg.) — 
Gwardia (Gdańsk) o mistrz. I ligi.

Stadion Miejski g. 11 — Półfinało­
wy mecz piłkarski juniorów o mistrzo­
stwo Polski Pomorze — Śląsk; g. 16,30 
— Mecz motocyklowy z udziałem CTC 
i M (Częstochowa) — Motoklubu (Ra­
wicz) i Gwardii (Bydg.) • mistrz. H ligi 
żużlowej.

Nowe metody nauczania
tematem obrad konferencji nauczania

W celu opracowania nowych me* było się uroczyste ślubowanie wszyst 
kich nauczycieli. Następnie p. Woj* 
towicz wygłosił referat pt: „Watykan 
a Polska", insp. Augustyn — złożył 
sprawozdanie z dokonanych prac w 
oświatowo-wychowawczych i podał 
wytyczne pracy na rok 1949/50, zaś p. 
Matuszewicz wygłosił referat pt: „Ro* 
la i zakres działania Zakładowych 
Orgamizzacji Związkowych na terenie 
szkoły.

- . . Pierwszy dzień konferencji zakoń*
wciela PZPR Rakoczego 1 przedsta* i ezono ożywioną dyskusją — w dniu 
wiaiela Komitetów Rodzicielskich, od* dzisiejszym dalszy ciąg obiaa (z)

tod i programu nauczania, oraz w ce» 
lu poinformowania nauczycieli o re* 
organizacji ZNP, przeprowadzona zo> 
stała w sal ORZZ dwudniowa konfe* 
rencja nauczycielska.

j W pierwszym dniu obrad, po po* 
wołaniu prezydium, w skład którego 
weszli przedstawiciele ZNP, Zarządu 
Miejskiego, MRN, PZPR, SL, SD, WP, 
ZMP, ZHP, „SP", LK, i TPD, oraz po 
powitaniu zebranych przez przedstaw
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VI runda mistrzostw 
szachowych

Nietylko w Bochni i Wieliczce
ale i w Inowrocławiu

J»k pracuje kopalnia soli?
Inowrocław, w wrześniu, 

ego na pewno nie ma w Pol­
sce. a może nawet i w całej 
Europie. Jest zato w Ino­

wrocławiu. A właściwie to pod 
In owrocławiem.

To kopalnia soli „Solno’1. Dziw­
na kopalnia, w której nie używa 
się ani świdrów, ani oskardów, 
ani łopat. Kopalnia, w której się 
nie kopie.

Jak wobec tego pracuje ta je­
dyna w swoim rodzaju kopalnia?

Leży za miastem Na pierwszy 
rzut oka nic nadzwyczajnego. Ja­
kieś budynki, jakieś szopy.

Ale jest i szyb. Jak w prawdzi­
wej kopalni. Mała winda zabiera 
4 ludzi i mknie z zawrotną szyb­
kością w głąb sztolni. Aż na pią" 
ty poziom, na głębokość 542 m. 
Po drodze mija starą kopalnię, 
położoną znacznie niżej, bo na 
głębokości zaledwie 180 m. Ko­
palnia ta została w 1907 r. zalana 
woda i do dzisiaj jest nieczynna.

Na dole, wbrew przewidywa­
niom. widno, jak w dzień. Ogrom 
na hala maszynowa. Obszerna, 
wysoka, wielka, jak inowrocław­
ski rynek. Potężne, tysiącwatowe 
żarówki. Ciemno zato w koryta­
rzach. Jak ogniki świętojańskich 
robaczków błąkają się latarnie 
górników. Półmrok i cisza. Gór­
nicy są w gumowych ubraniach.

Wszędzie mokro. Pod butami 
chlupie woda. Dziwna kopalnia. 
Każdy z górników pracuje w swo 
im ganku. Praca jest właściwie 
prosta. Polega na systematycz- ' POZNAN (G) Szósta runda

szachowych mistrzostw Polski 
przyniosła następujące wyniki:

Gawlikowski — Piechota 1:0, 
Pytlakowski — Plater 0:1 .Litrna- 
nowicz—Tarnowski Vgi'A, Gryn- 
feld—Dreszer 1:0, Arłamowski— 
Balcerek 1:0, Kwilecki—Szapiel 
przerw, Dzięciołowski — Jurkie-

strumieniem wody. A ściany są 
z soli. Nie można ich wysadzać, 
ani rozbijać, bo spowodowałoby 
to niepotrzebne wstrząsy. A tak 
to odbywa sie wszystko cicho i 
sprawnie. Woda rozpuszcza sól. 
Solanka spływa ze ścian prosto 
do znajdujących sie pod ściana- ___________ _ ______
mi ścieków. Stamtąd do zbiorni- ] wieź przerwana, Kołomecki—Ma­
ków. Pracują wielkie pompy ssą- karczyk przerwana. Po VI run- 
co-tłoczące. Przekazują solankę j dach prowajdzi Plater (W-wa) 4,5 
do rurociągów. Jedne prowadzą ‘ 
do żupy solnej, inne do sodowni. 
W żupie warzy sie piękną, kry­
staliczną, śnieżno-białą sól, w so­
downi solanka służy do produk­
cji sody.

Tak pracuje ta dziwna kopal­
nia. Kopalnia mało znana w Pol 
see. Znają ia tylko na Kujawach, 
wiedzą o niej w Inowrocławiu. 
Inni myślą: sól to Bochnia, to 
Wieliczka. Nieprawda. Sól to i 
Inowrocław. Sól to wielkie bo­
gactwo żyznei ziemi kujawskiej. 
Tu tylko, w Inowrocławiu może­
cie zobaczyć taką kopalnie jakiej 
nigdzie indziej nie ujrzycie. Ko­
palnie w której sie nie kopie.

Dziwne, prawda?

wynikiem o 0,5 lepszym od dawne 
go rekordu ZSRR, ustanowionego 
na meczu z Czechosłowacja. Trze­
cim rekordem jest ezas 57,3 sek., 
osiągnięty przez Blinowa w biegu 
n 400 m. W sztafecie 4x100 m męż 
czvzn, zwyciężył zespół Moskwy, 
osiadając wynik 42,0. co jest rów­
nież nowym rekordem ZSRR. W 
sztafecie 4x100 m kobiet zwycięży 
la drużyna Moskwy — 48.2.

W skoku w dal kobiet Czudina 
uzyskała doskonały wynik 5,78 m.

NIEDZIELA SPORTOWJ

pkt. przed Dreszerem (Gydnia) 4 
pkt.

Irlandia - Finlandia 3:0

Teatr Lalek „ARLEKIN" Łódź, Piotrkowska 152 
codziennie prócz poniedziałków o godz. 17-tej

„KOLOROWE PIOSENKI" Franta
W niedziele i święta dwa widowiska o godz. 15-tej i 17-tej

Kasa czynna od godz. 10-tej 2625

1
 teatr Letni „OSA” Łódź, Piotrkowska 94 (daw. ..Bagatela". tei. 272-70 ;

Dziś* w niedzielę 4 o godz. 16 i 19.30 (i codziennie o godz. 19,30) <
11.IX komedia muzyczna p. t. ‘

KRAWIEC W ZAMKU !
z A. Młodnickim w roli tytułowej 26Ż6 <

J Oryginalna muzvka francuska 4- lieznv zesnó' — niękne '’ekoracje! <

~ NAUKA || " SPRZEDAŻ
Rezorcynę 

(Metadioxybenzol) oraz kwas py 
rogallusowy, kupię. Laborato­
rium Chemiczne, Władysław Kai 
ser, Poznań, Półwieiska 39. (2600

TRZY

miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy ksieaowości. 
Łódź, skrzynka 163. (2608

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — WTOREK 13 WRZEŚNIA
Polskie Radio zosłrzeao sobie 16,45 Przeqlqd wydarzeń. 17,00 

ewentualne zmiany w proqramie I dziennik popołudniowy. 17,15 
ze wzalędu na konieczność wpro Koncert rozrywkowy. 18.00 Z 
wadzenia aktualności z ostałniei frontu bryqad SP. 18,15 Pieśni w
chwili, oraz przerzuty kabla z ta wyk. chóru. 18,30 Korea — audy 
li średniej na dłuaą. cja słowno-muzyczna. 19,00 II

5.10 Początek audycji. 5.15 dziennik cop ' niowv 19,’5 
Streszczenie wiadomości porań- Na muzycznej fali. 19,45 Opo- 
nych. 5.20 Koncert dla świata wieść o Chopinie. 20,00 Koncert 
pracy (Praga Czeska). 6.00 Dzień s - iczny. 21.00 Dziennik wie- 
nik poranny. 6,15 Muzyka z płyt- czarny. 21,30 Muzyka. 21,40 Mu. 
6,30 Gimnastyka. 6,40 Muzyka zyka taneczn- 22,25 Recital for. 
rozrywkowa. 6,55 Program dnia, łopianowy w wyk J. Śmidowi- 
7,00 Wiadomości dziennika po_ cza. 22.45 Rv«m i ~-'--ha. 23 3 
rannego 7.15 Muzyka rozrywko- Ostatnie wiadomości 23.10 Kon- 
wa. 8,00 Streszczenie wiadomo- cerf .ymf. .,czny _ ptyłv 23 50 
ści dziennika porannego. 8,05 _ , . ,
Pogad. „Kobieta przeżywa woi- ™ dzień następny
nę", 8,15 d. c. muzyki rozrywko- 24,00 Zakon ?nie audycji, hymn, 
wej. 8,35 Daleko od Moskwy — naaaMaBunKcawnwmxr.
pow. W. Ażaiewa. 8,55 Program 
lokalny dnia 9,00 Wiadomość 
miejscowe. 9.05 Przerwa. 10,35 
Audycja dla przedszkoli. 10,55 
Aud. dla klas I i ll-giei „Chodzę 
już do szkoły". 11,15 Informacie 
11,20 Muzyka z ptył. 11,57 Syg­
nał czasu i hejnał. 12,04 Wia 
domości południowe oraz prze­
gląd prasy. 12,20 Audycja dla 
wsi. 12;50 Muzyka. 12,55 Melo­
die ludowe. 13,20 Skrzynka PCK 
13,30 Muzyka 13,35 Muzyka obia 
dowa. 14.00 Audycja PCK dla 
chorych. 14,10 Pieśni Fr. Schu­
berta w wyk. A. Majaka (bas). 
14,30 Giacchino Rossini — Kwar 
fet nr 4 B-dur. 14,50 Pogadanka 
aktualna. 15,00 Przeqlad prasy 
pomorskiej. 15,05 Koncert soli­
stów. 15.25 Program dnia 15,30 
Audycja dla dzieci. 15,50 Zwal­
czanie tajnych gorzelni. 16,00 
Młodzież różnych kraiów 11 mon 
łaź grafm. Nagranych w Buda­
peszcie. 16,15 Ostatni numer Kuź 
nicy. 16,20 Koncert rozrywkowy.

Nowe rekordy ZSRR
MOSKWA. W przedostatnim 

dniu lekkoatletycznych mi­
strzostw ZSR ustanowiono 4 nowe 
rekordy.

W chodzie na 50 km. zwyciężył 
zawodnik łotewski Liepaskalis w 
czasie 4:32:03,6, ustanawiając no­
wy rekord ZSRR, Wynik ten jest 
o 2 min. gorszy od oficjalnego re­
kordu świata w tei konkurencji. 
W biegu na 400 m ppł. zwyciężył 
Łuniew. osic-njac 52,7 sek.. co jest

W niedzielę; dnia 11 tan. odbe^ 
■ się na terenie całego kraju następu 
■ jące ważniejsze imprezy sportowe:

OLSZTYN — Wojewódzkie zaw<A 
LZS Włókniarz (Częstochowa) — 
Kolejarz (Olsztyn, mecz piłkarski 
o wejście do II Lagi.

BYTOM — Decydujący mecz molo, 
cyklowy o mistrz. I Ligi żmżfowej 
z udziałem Budowlanych (Rybnik), 
LKM (Leszno) i Polonii (Bytom).

KATOWICE — Międzyokręgowy meq 
bokserski Warszawa — Sląpk. a

POZNAŃ — Kolejarz (Poznań) — Stal 
(Wrocław), mecz bokserski o mi. 
strzostwo II Ligi. Poznań — Śląsk, 
mecz piłkarski o puchar im. Kałuży.

BYDGOSZCZ — Związkowiec (Bvrigj 
— Gwardia (Gdańsk), mecz bokser, 
ski o mistrz. I Ligi. Półfinałowe 
spotk. piłkarskie o mistrz. Polski 
juniorów Pomorze — Śląsk

WROCŁAW — Ogniwo (Wrocław)
—, Cracovia, mecz bokserski o mi. 
strzostwo II Ligi.

I ŁÓDŹ — Włókniarz — Warta, mecz 
bokserski o mistrz. II Ligi.

LODŹ — Włókniarz — Warta, men 
bokserski o mistrz. II Ligi.

DUBLIN. W międzynarodowym 
spotkaniu piłkarskim o mistrzo­
stwo świata Irlandia pokonała 
Finlandie 3:0 (2:0). Bramki dla 
Irlandii zdobyli: Martin — 2 (w 
czym jedna z karnego) i Gavin.

Najlepszym graczem na boisku 
i bohaterem spotkania był fiński 
bramkarz Sarnola.- który uchro­
nił swoją drużynę od większej po­
rażki. W drużynie irlandzkiej na I 
wyróżnienie zasługuje gra śród- j 
kowego pomocnika Martina, któ- 
ry, po zmianie pozycji z kierowm- PRZEMYŚL _ Kolejarz (Przem.) _ 
kiem napadu Carrolem, podwyż- — - — • •
szył wynik na 3:0.

Hp/nę oucra
„Krosienko1* Fabryka Sukna A. J. Klimunt

BIELSKO
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa nr. 47

TELEFON U . 59

Zarząd Okręgowy
Państwowych Gospodarstw Rolnych
—-1 ■ w Słupsku ----------------------

poszukuje od zaraz:
1) Rolników z akademickim wykształceniem

2) Rolników ze średnim wykształceniem
i praktyką

3) Głównych księgowych do zarządu P. G. R.
i na Zespoły x

4) Księgowych i kalkulatorów (na majątki)
5) Maszynistki i kancelistów (tki)

Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świadectw 
kierować pod adres: Słupsk, ul. Filmowa 3-4
P. G. R. — Biuro Personalne 261ł

J | WOLNE POSADY ~j
Powiat r yy

Związek Ominnych Spółdzielni 
w Aleksandrowie Kujawskim uli.
ca Wilsona 51 poszukuje kierow­
ników handlowych, księgowych, 
referentów branżowych, maszy­
nistki. (2588

Zielarzy

StaJ (Sosnowiec), mecz piłkarski o 
wejście do II Ligi.

DYREKCJA SZPITALA POWIATOWEGO W WAŁCZU 
ogłasza: 

PRZETARG
na 1. uzupełnienie i poprawienie instalacji oświetleniowej,

2. uzupełnienie i poprawienie instalacji dzwonkowej,
3. zremontowanie dźwigu osobowego,
4. zremonfowgnie lodówki kuchennej

w Szpitalu Powiatowym w Wałczu, ul. Kaszubska 10.
Reflekłanci mogg obejrzeć oferowaną pracę na miejscu w 

godzinach urzędowych i składać oferły w kancelarii szpitali 
do dnia 30 września 1949 r„ w którym to dniu o godz 10-tel 
nastgpi otwarcie ofert.

Dyrekcja Szpitala zastrzega sobie dowolny wybór oferenta 
Wicedyrektor Szpitala Powiatowego

w Wałczu (2629
Rzażewski Zygmunt

Używane różni sypialnie 
od 32.000,— zł słale na składzie, 
tanio sprzedaje bufet z serwant- 
kę, tapczan, łóżka. Bydgoszcz, 
Zbożowy Rynek 12. Sklep mebli

|__________
iiiiiiiHiiiiiiiiiiiiimiiuuiiiiiiiiniHiiiiiiitiiiiniiiiiiii

Wojskowe Przeds ębiorstwo
Budowlane 265n

•••••••OOOOOOOOHON

POKOSTY
malarski (lniany) 
podłogowy, sztuczny

LAKIERY
olejny bezbarwny, 
kopalowy, asfaltowy
(czarny),

SYKATYWĘ I TYNKTURĘ 
do brązu

z znajomością uprawy i stanu 
naturalnego do pracy na placów 
kach na Pomorzu zatrudni Pań-

Uczeń । stwowo Centrala Zielarska zgło-
kominiarski potrzebny. Królik sxenia Bydgoszcz, Toruńska 2. 
Czaplinek, Drahimska 63, woi ' ^63 3

Oddział w Bydgoszczy 
ul. Gen. Stalina 17 

poszukuje 
inżynierów, architektów 
techników budowlanych.
4 hydraulików na wod.- 

kan. i c. o., iO elektryków 
wykwalifikowanych, 

20 cieśli, 45 stolarzy, 40mu. 
rarzy. 14 dekarzy. 5szkla* 
rzy, 50 pracown. fizycznych 
oraz 30 kobiet do prac 

fizycznych
lIllIllIlllIllilllHIIIHHIIIIlllllllHlIllllllllllHlllllllllimilllllli'

Istnieje od 1925 r. 25#

poleca
WYTWÓRNIA CHEMICZNA 

„ULTROV 
Łódź, ul. Południowa 78

Telefon 138-19

— Chciałbym kupić dobry, nowy, 
Oczywiście jakiś modny. 
Jasny płaszcz przeciwdeszczowy, 
Dość obszerny i wygodny.

-Hm... Tok... Płaszcz ten iesf wyborny. 
Niezbyt cienki, niezbyt gruby.
Lecz czy jest wodoodporny!
Dalej synu, zróbmy próbę!

Płaszcz zdał próbę znakomicie. 
Gdy Cynamon wlazł do góry
I go wodg zlał obficie. 
Jakby deszczem z wielkiej chmury,

llllllllllllilllllllllfllłilllllllllllllllillllllllllllllNI 

Poszukujemy 
natychmiast

włosia 
materacowego

Wiadomość:

GDYNIA — Migały 45 
teł. 37-06
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rozpowszechniajcie
ILUSTROWANY

’« IRIEK
1’OI.SK I

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr S3-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ni. Generalissimus# Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. 24 - 29. 
Ze nledoreczenie pisma, spowodowane siłą wyższą, nie 
odpowiadamy — Rękopisów niezamówlonych Redakcja 
nie zwracn Z» ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO- W WIELKICH MIASTACH POLSKA 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ. OL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 1 33-42.

OGŁOSZENIA: drobi, a &i za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł na słowo. Minimalna opłata za 10 słów.

Tłusty druk 100 •/. drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zl, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—20C z) za i mm. W nie- 
dsiele 1 święta 5O’/» drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odTX'A'-’Hdamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ..ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-OO555


